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Jedna z naszych marcowych bohaterek mówi, 
że w służbie nie ma kobiet – są funkcjona-
riusze. Inna dostrzega to, że pani w mundu-

rze spotyka się z większą życzliwością osadzo-
nych niż pan w mundurze. A psycholog, któ-
ra na co dzień przepracowuje z więziennika-
mi ich stresy, przypomina kobietom, żeby nie 
starały się być bardziej męskie niż mężczyźni, 
nie chowały się pod mundurem. 

Choć już ponad sto lat temu przepisy prze-
widywały istnienie dozorczyń więziennych, 
to wciąż kobieta w ochronie jest rzadkością. 
A zwłaszcza funkcyjna! Jedyna w Polsce na 
stanowisku zbrojmistrza, jedna z dwóch kie-
rowników ochrony – to nie za wiele.  

W marcowym wydaniu Forum zawyża-
my statystykę obecności pań i jest to decyzja 
przemyślana – w końcu cały świat w tym mie-
siącu świętuje dzień kobiet.

Odnotowujemy także wydarzenia przeszłe 
i zapowiadamy te, które przed nami. I przypo-

minamy, że już tylko dwa miesiące mamy na 
to, by bez najmniejszego wysiłku zrobić coś 
dobrego dla innych: przekazać potrzebującym 
jeden procent naszego podatku. 

W trzydziestotysięcznej formacji nie braku-
je osób, które były zmuszone poprosić o po-
moc na ratowanie zdrowia, a czasem życia 
swojego albo bliskich. Publikujemy te ape-
le, które do nas dotarły. Czytelnicy z różnych 
okręgów mogą znaleźć w niepozornie wyglą-
dających okienkach na różnych stronach tego 
wydania dramaty swoich kolegów i koleża-
nek ze służby. W jednym z naszych reportaży 
ktoś mówi: „Dobrze, że jestem sprawny i nie-
zależny od nikogo. W tym momencie, bo ju-
tro może być inaczej”. Pamiętajmy więc o jed-
nym procencie!

Irena Fedorowicz
redaktor naczelny
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Areszt Śledczy w Warszawie-Grochowie
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Minęło 101 lat odkąd Marszałek 
Józef Piłsudski podpisał pierw-
sze akty prawne, które stały się 

podstawą odbudowy systemu więzien-
nictwa w niepodległej Polsce. 

7 lutego, w przeddzień święta for-
macji, w siedzibie Centralnego Zarzą-
du Służby Więziennej, Dyrektor Ge-
neralny gen. Jacek Kitliński w asyście
kadry kierowniczej CZSW złożył wią-
zankę kwiatów pod tablicą upamięt-

Święto
Służby Więziennej

Od 13 lutego własny sztandar ma 
także Stowarzyszenie Ofi cerów Wię-
ziennictwa. Ceremonia jego nada-
nia rozpoczęła się mszą świętą, któ-
rą w Opactwie Cystersów w  Sulejo-
wie koncelebrował Naczelny Kape-
lan Więziennictwa Kościoła Rzymsko-
katolickiego ks. Adam Jabłoński. Na-
stępnie funkcjonariusze i goście udali 
się do Oddziału Zamiejscowego w Su-
lejowie. – Od prawie 22 lat podejmują 
Państwo aktywność, której celem jest 
przede wszystkim dbanie o etos i ety-
kę służbową, jak również pielęgnowa-
nie najlepszych tradycji Służby Wię-
ziennej – powiedział gen. Jacek Ki-
tliński, wręczając sztandar prezesowi 
Stowarzyszenia Ofi cerów Więziennic-
twa kpt. Krzysztofowi Kuteli. – Bardzo 
to doceniam, szanuję, i za tę działal-
ność chciałbym Wam serdecznie po-
dziękować.

Podczas uroczystości 15 funkcjo-
nariuszy otrzymało odznaki za zasłu-
gi w  pracy penitencjarnej. Funkcjo-
nariusze okręgu łódzkiego odebra-
li także  awanse na  wyższe stopnie
służbowe.

oprac. ESK
zdjęcia Piotr Kochański, archiwum

niającą funkcjonariuszy 
i  pracowników Straży 
Więziennej i Służby Wię-
ziennej – ofi ary zbrodni 
hitlerowskich i stalinow-
skich oraz  tych, którzy 
polegli lub  zmarli pod-
czas pełnienia służby.

W niedzielę 9  lutego 
przed Grobem Niezna-
nego Żołnierza w  War-
szawie miała miejsce 
uroczysta zmiana poste-
runku honorowego przez 
funkcjonariuszy Służby
Więziennej. Główne uro-
czystości, z udziałem wi-
ceministra sprawiedli-
wości Michała Wójci-
ka, odbyły się 10 lute-
go w Centralnym Ośrod-
ku Szkolenia Służby 
Więziennej w  Kulach.
13 osób odebrało resor-
towe odznaki za zasługi 
w  pracy penitencjarnej. 
Wręczono nominacje na wyższe stop-
nie ofi cerskie oraz w korpusie chorą-
żych i podofi cerów. Trzech funkcjona-
riuszy dostało odznaki pamiątkowe za 
zasługi dla Światowego Związku Żoł-
nierzy Armii Krajowej. 

Gen. Jacek Kitliński przyznał też 
wyróżnienia Semper Paratus. Tym, 
którzy – jak mówił – w czasie wolnym 
od służby stają na wysokości zadania, 
ratując życie i  zdrowie innych ludzi, 
w  myśl łacińskiej maksymy Semper 
Paratus – zawsze gotów. 

Mszy świętej w intencji Służby Wię-
ziennej na Jasnej Gó-
rze przewodniczył ar-
cybiskup Wacław De-
po. W  sali papieskiej 
jasnogórskiego klasz-
toru odbyła się uroczy-
stość nadania sztan-
daru Centralnemu Oś-
rodkowi Szkolenia Służ-
by Więziennej w  Ku-
lach. Z  rąk wicemini-
stra sprawiedliwości 
Michała Wójcika ode-
brał go komendant 
COSSW w  Kulach-
ppłk Dariusz Mało-
lepszy. 
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1 marca po raz 10. obchodzono 
w Polsce Narodowy Dzień Pamię-
ci Żołnierzy Wyklętych. Prezydent 

Andrzej Duda przewodniczył uroczy-
stościom na warszawskim Placu Pił-
sudskiego i wręczył żołnierzom powo-
jennego podziemia niepodległościo-
wego odznaczenia państwowe. Przej-
mujące uroczystości odbyły się na te-
renie dawnego mokotowskiego aresz-
tu, gdzie 69 lat temu od strzałów w tył 
głowy zginęli przywódcy IV Zarządu 
Głównego Zrzeszenia „Wolność i Nie-
zawisłość” – Łukasz Ciepliński i  sze-
ściu jego towarzyszy walki. Dziś przy 
ul. Rakowieckiej 37 w Warszawie mie-
ści się Muzeum Żołnierzy Wyklętych 

i Więźniów Politycznych PRL. Na daw-
nym więziennym dziedzińcu zgroma-
dzili się przedstawiciele najwyższych 
władz państwowych z premierem na 
czele, parlamentarzyści, duchowni, 
a także goście najważniejsi: ci, którzy 
w tym miejscu cierpieli w czasach ko-
munistycznego terroru. 

Odczytano list prezydenta Andrze-
ja Dudy, a premier Mateusz Morawiec-
ki powiedział: – Pamięć o nich niech wy-
znacza drogę naszej dzisiejszej wolno-
ści. Tak jak oni wyznaczali nam drogę ku 

Narodowy Dzień PamięciNarodowy Dzień Pamięci
Żołnierzy WyklętychŻołnierzy Wyklętych

1 marca, ul. Rakowiecka 37. Wśród gości: wicemarszałek Sejmu Małgo-
rzata Gosiewska, marszałek senior Antoni Macierewicz, Prezes Rady Mini-
strów Mateusz Morawiecki, Minister Sprawiedliwości Zbigniew Ziobro i wi-
ceministrowie Michał Wójcik i Sebastian Kaleta, kierownictwo Służby Wię-
ziennej. Gospodarzem uroczystości był dyrektor Muzeum Żołnierzy Wyklę-
tych i Więźniów PRL Jacek Pawłowicz. 

wolności, tak my dzisiaj jesteśmy zobo-
wiązani o tę wolność dbać i ją rozwijać. 

Minister Sprawiedliwości Zbigniew 
Ziobro nie tylko oddał hołd pomordo-
wanym, ale i podpisał rozporządze-

nie w sprawie prze-
kształcenia Mu-
zeum Żołnierzy 
Wyklętych i Więź-
niów Politycznych 
PRL w państwową 
instytucję kultury 
i nadał mu statut.

Pod ścianą stra-
ceń i pod murem 
dawnego aresztu 
złożono dziesiątki 
wieńców. 

oprac. ESK
zdjęcia Tomasz 

Maniewski
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Siać, siać, siać
Siać, siać, siać i mieć nadzieję, że 

kiedyś wyrośnie – powiedział, od-
nosząc się do resocjalizacji, prof. dr 
hab. ks. Jan Niewęgłowski, dziekan 
Wydziału Nauk Pedagogicznych Uni-
wersytetu Kardynała Stefana Wyszyń-
skiego w Warszawie, podczas III Mię-
dzynarodowej Konferencji Naukowej 
„Społeczna działalność na rzecz więź-
niów i ich rodzin”.

Konferencja odbyła się 24 lutego w 
auli Schumana UKSW. Udział w niej 
wzięli kryminolodzy, pedagodzy reso-
cjalizacyjni, psycholodzy, socjolodzy, 
kuratorzy, pracownicy socjalni, śro-
dowiska akademickie, przedstawicie-
le Najwyższej Izby Kontroli i Rzecznika 

Praw Obywatelskich, a także więzien-
nicy, m.in. funkcjonariusze z zakładów 
karnych w Siedlcach, Czerwonym Bo-
rze i z aresztu w Lublinie.

Tematyka konferencji była bardzo 
obszerna. Objęła cztery panele: uwa-
runkowania pomocy więźniom i ich 
rodzinom, rodzina i środowisko lokal-
ne w procesie readaptacji społecznej, 
praca resocjalizacyjna w warunkach 
izolacyjnych, wybrane programy na 
rzecz readaptacji skazanych. 

Przedsięwzięcie zorganizował Wy-
dział Nauk Pedagogicznych UKSW we 
współpracy z Wyższą Szkołą Peniten-
cjarystyki i Kryminologii oraz Sto-
warzyszeniem Penitencjarnym „Pa-

Nowy oddział w Nowym Wiśniczu
Zużyto 4250 ton betonu, 95 ton sta-

li, 20 km przewodów, 28 tysięcy 
płytek ceramicznych, zamontowano 
drzwi więzienne o wadze 13,2 ton – to 
tylko niektóre dane ukazujące ogrom 
inwestycji, jaką była budowa nowego 
pawilonu mieszkalnego o pojemności 
240 miejsc w Zakładzie Karnym w No-
wym Wiśniczu.

Była to największa budowa na tym 
terenie od roku 1635, gdy Stanisław 
Lubomirski polecił wznieść powyżej 
swego zamku zespół klasztorny jako 
wotum za zwycięstwo chocimskie.

Proces inwestycyjny trwał 780 dni, 
10 godzin i 33 minuty. W tym cza-
sie stworzono program funkcjonal-
no-użytkowy, wykonano dokumenta-
cję, uzyskano wszelkie zgody i zezwo-
lenia, wyłoniono wykonawcę i zreali-

zowano prace budowlane wraz z zaku-
pem i montażem wyposażenia.

Budynek powstał w nowoczesnej, 
przyjaznej środowisku i energoosz-
czędnej technologii. Ograniczone łamy 
Forum nie pozwalają na zaprezento-
wanie wszystkich zastosowanych in-
nowacji technicznych, zapewniających 
bezpieczeństwo pracy personelu i re-
alizujących europejskie standardy od-
bywania kary.

Dumę budzi wkomponowanie no-
wego obiektu w strukturę byłego 
klasztoru. Nowy budynek, w miejscu 
postgierkowskich obiektów przywię-
ziennego przedsiębiorstwa, zamyka 
czworobok budynków poklasztornych 
od strony południowej, tak, że nie spo-
sób poznać, który z obiektów jest no-
wym, a który liczy ponad dwieście lat.

Zakład Karny w Nowym Wiśni-
czu to jeden z najważniejszych pra-
codawców regionu, to miejsce, gdzie 
etos służby stanowi wartość rodzinną, 
gdzie jeszcze nie ma trudności z na-
borem kadry. Nic więc dziwnego, ze 
w otwarciu obiektu uczestniczyczyli 
parlamentarzyści, władze wojewódz-
kie, burmistrzowie i wójtowie okolicz-
nych gmin, przedstawiciele regional-
nych służb mundurowych i wielu in-
nych znamienitych gości.

Przecięcia wstęgi dokonał Dyrektor 
Generalny Służby Więziennej gen. Ja-
cek Kitliński w towarzystwie dyrekto-
rów: okręgu, jednostki oraz general-
nego wykonawcy – PP Robut, a obiekt 
poświecił biskup tarnowski Stanisław 
Salaterski.

jam

tronat”. – Zależy nam, by konferen-
cja była nie tylko spotkaniem teore-
tyków, a przede wszystkim cyklicz-
nym spotkaniem praktyków zajmują-
cych się tematyką szeroko pojętej po-
mocy penitencjarnej i postpenitencjar-
nej. I okazją do zawiązywania nowych 
znajomości – mówi Michał Stańczuk, 
główny organizator wydarzenia z ra-
mienia Uniwersytetu. – Do organizacji 
przyszłorocznej konferencji został już 
zaproszony Zakład Psychopedagogiki 
Resocjalizacyjnej Akademii Pedagogiki 
Specjalnej im. Marii Grzegorzewskiej 
w Warszawie.

apj

Odprawa roczna
Najważniejsze zadania 2019 roku

– modernizacja, programy inwe-
stycyjne, program „Praca dla więź-
niów”, inwestycje w kadrę oraz roz-
wój Systemu Dozoru Elektronicznego 
– pozostają aktualne. Rok 2020 ma być 
kontynuacją rozwoju i unowocześnia-
nia Służby Więziennej.

To wnioski z rocznej odprawy służ-
bowej, która z udziałem wiceministra 
sprawiedliwości Michała Wójcika od-
była się w dniach 1-2 marca 2020 r. 

Przewodniczył jej Dyrektor General-
ny Służby Więziennej, a uczestniczy-
ło kierownictwo formacji, naczelni ka-
pelani więziennictwa, dyrektorzy za-
kładów karnych i aresztów śledczych 
oraz przedstawiciele związków zawo-
dowych.

Przedstawiono efekty programu
„Praca dla więźniów”. Przed jego 
wdrożeniem, w końcu 2015 r., zatrud-
nionych było 36 proc. skazanych. W ro-
ku 2019 – 56 proc. Oznacza to, że licz-

ba zatrudnionych wzrosła o niemal
13 tys. skazanych, osiągając poziom 
najwyższy od 30 lat. 

Wiceminister sprawiedliwości prze 
dstawił priorytety działań i  kierunki 
zmian proponowane przez resort w za-
kresie polityki karnej i funkcjonowania 
więziennictwa, które przyczynią się 
do  poprawy bezpieczeństwa, ale  też 
pozwolą na budowanie silnej formacji 
i pozytywnego wizerunku Służby Wię-
ziennej. Przygotowywany jest projekt 
nowej ustawy modernizacyjnej na lata 
2021-2024. 

BDG SW
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A teraz?
– Jako kierownik działu ochrony 

przyjmuję na rozmowę osadzonych, 
po zgłoszeniu przez nich takiej po-
trzeby. Rozmowa odbywa się w pokoju 

wychowawcy. W przypadku osób za-
kwaterowanych w oddziale psychia-
trycznym czasem rozmowa odbywa 
się przez kratę lub w obecności innego 
funkcjonariusza. 

W artykule „Kobiety w służbach 
mundurowych”, który się ukazał na 
portalu www.lovekrakow.pl powie-
działa pani, że jeśli chodzi o ryzyko 
napaści, to stosujecie profi laktykę 
w postaci szkolenia kadry i podno-
szenia świadomości działania w ze-
spole. 

– Zgadza się, to jest bardzo ważne. 
Raz w roku w maju przy udziale kra-
kowskiej Grupy Interwencyjnej Służ-
by Więziennej mamy szkolenia z uży-
cia środków przymusu bezpośrednie-
go, ale też z udzielania pierwszej po-
mocy. Duży nacisk kładziemy na zapo-
bieganie usiłowaniu popełnienia samo-
bójstwa. Wyposażamy funkcjonariuszy 
w rękawice przeciwzacięciowe, bez-
pieczny nóż i radiotelefony. Powtarzam 
im, że ten sprzęt stanowi niezbędne 

Z kpt. Agnieszką Gajli, kierownikiem działu ochrony w Areszcie 
Śledczym w Krakowie, rozmawia Aneta Łupińska.

Jest pani jedną z dwóch kobiet na ta-
kim stanowisku w kraju. 

– Czuję się doceniona, ale na co 
dzień tego nie wyolbrzymiam, nie chcę 
się przerażać. Robię swoje, jestem za-
daniowa. Przyznam, że gdy rano przy-
chodzę do służby, nigdy nie wiem, co 
przyniesie dzień, poza zaplanowanymi 
sprawami. 

Jest pani w środku męskiego, często 
brutalnego świata. Czy kiedykolwiek 
czuła się pani w jakiś sposób zagrożo-
na ze strony osadzonych?

– Kobiety potrafi ą być bardziej 
niż mężczyźni sfrustrowane izola-
cją i ograniczeniami wynikającymi 
z pobytu w więzieniu. My, funkcjo-
nariuszki, mamy możliwość zadbania 
o siebie i to robimy, a osadzone, żeby 
np. ufarbować włosy, potrzebują zgo-
dy dyrektora, a i sama procedura za-
kupu farby wymaga czasu. Osadzo-
ne stwarzają więcej konfl iktów mię-
dzy sobą, wszczynają je z błahych po-
wodów. Dlatego cieszę się, że jestem 
w typowo męskim zakładzie (osadzo-
ne kobiety przebywają tylko w kilku 
wyznaczonych celach mieszkalnych 
w związku z czynnościami proceso-
wymi lub ze względów zdrowotnych). 
W służbie podlega mi 147 funkcjona-
riuszy i 5 funkcjonariuszek. Uważam, 
że mam bardzo dobrą załogę: zdyscy-
plinowaną, zaangażowaną i cechują-
cą się wysoką świadomością miejsca 
pełnienia służby i powagi ciążących 
na nas obowiązków. Mamy świetną 
komunikację, problemy rozwiązuje-
my na bieżąco, aby uniknąć niedomó-
wień i ewentualnych sytuacji konfl ik-
towych. Jeśli chodzi o służbę w od-
działach, nie przypominam sobie nie-
bezpiecznej dla mnie sytuacji. Wręcz 
przeciwnie, w dobie wszechobecne-
go monitoringu czuję się bezpiecz-
niej niż na ulicy. Areszt śledczy pod 
względem zabezpieczeń technicz-
no-ochronnych odpowiada zakłado-
wi karnemu typu zamkniętego, o naj-
wyższym rygorze. Cele są zamknię-
te, ruch odbywa się w turach space-
rowych pod nadzorem. Nawet będąc 
strażnikiem i doprowadzając osadzo-
nych w wyznaczone miejsca, nie mia-
łam żadnych obaw. 

Niemożliwe załatwiam 
wyposażenie i mają go mieć przy so-
bie. Do obowiązku tego podchodzą po-
ważnie. Bezpieczny nóż w wielu przy-
padkach się przydał, na przykład przez 
szybkie i sprawne odcięcie pętli niedo-
szłego samobójcy. Jest ostry i jedno-
cześnie zaokrąglony, aby nikt nie zro-
bił sobie krzywdy nosząc go przy sobie.

Jak pani trafi ła do służby?
– Mój szwagier, funkcjonariusz 

w Zakładzie Karnym w Nowym Wi-
śniczu, podczas spotkania rodzinne-
go rzucił taki pomysł. Wiedział o moim 
zamiłowaniu do służb, już wtedy mia-
łam licencję pracownika ochrony. Wte-
dy nabór do służby odbywał się bez-
pośrednio w jednostce, inaczej niż te-
raz. Dokumenty złożyłam w Zakła-
dzie Karnym w Krakowie-Nowej Hucie 
i w Areszcie Śledczym w Krakowie-
Podgórzu, no i oczywiście w Areszcie 
Śledczym w Krakowie. Ówczesny kie-
rownik działu kadr z Montelupich przy-
jął moje podanie, oznajmiając, że nie 
ma naboru kobiet do działu ochrony. 
Nie wiedziałam, czego się spodziewać, 
ale nie upłynął tydzień, kiedy zadzwo-
nił ten sam pan. Przyznał, że kierow-
nictwo krakowskiego aresztu uzna-
ło, że jednak „panie w dziale ochronie 
mogłyby się przydać”. Za dwa dni mia-
łam się stawić na rozmowę. Kandyda-
tek było pięć. Zostałam przyjęta ra-
zem z dwiema innymi dziewczynami. 
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od ręki
Po jakimś czasie jedna zrezygnowała 
ze służby, a druga przeniosła się do in-
nego działu, więc w ochronie zostałam 
tylko ja i długo byłam sama.

Odnalazła się pani w tym dziale?
– Na początku miałam momenty za-

łamania i myśli, że powinnam zmienić 
miejsce służby. Górę wziął mój wro-
dzony upór. Z czasem pojawił się po-
mysł, żeby zacząć studia. Z racji wcze-
snego macierzyństwa musiałam to 
odłożyć na później i to „później” wła-
śnie nadeszło. Zapytałam mojego kie-
rownika, czy widzi możliwość moje-
go dalszego kształcenia, czy będę mo-
gła liczyć na jego „przychylność” przy 
ustalaniu grafi ku. Zagrałam w otwarte 
karty. Ku mojemu zdziwieniu, ucieszył 
się, że funkcjonariusze działu ochrony 
chcą podnosić swoje kwalifi kacje. Jego 
zdaniem, należało skończyć z mitem, 
że ochroniarz to „tępy klawisz z klu-
czem w ręku”, który tylko otwiera i za-
myka kraty. To mnie podniosło na du-
chu, zmotywowało do nauki. 

Jaki kierunek pani wybrała? 
– Licencjat mam z pedagogiki re-

socjalizacyjnej i sądowej, a magistra 
z profi laktyki społecznej. Zaraz po stu-
diach z korpusu podofi cerskiego we-
szłam do chorążackiego. Niebawem 
przyszedł też awans na instruktora. 
Kierownik doceniał moje zaangażowa-
nie, dyspozycyjność i zdolności orga-
nizacyjne.

Została pani jego prawą ręką?
– Tak jakby. Poczułam się dowar-

tościowana, że wśród tylu doświad-
czonych mężczyzn dostrzeżono ko-
bietę. Nie upłynęło półtora roku, kie-
dy awansowałam na stanowisko ofi -
cerskie: młodszego inspektora działu 
ochrony. Na szkolenie ofi cerskie poje-
chałam już jako p.o. zastępca kierow-
nika działu ochrony. W służbie jestem 
od 1 czerwca 2007 r. Już 1 lipca 2013 r.
powierzono mi obowiązki kierowni-
ka działu ochrony, a z dniem 1 marca 
2014 r. zostałam kierownikiem. Losy 
funkcjonariusza są nieprzewidywal-
ne, dlatego wciąż powtarzam moim lu-
dziom, że trzeba się angażować w swo-
ją pracę, dawać z siebie jak najwięcej. 
Mogę powiedzieć, że miałam to szczę-
ście, że trafi łam na dobrych przełożo-
nych. Czuję się doceniona, chociaż jed-

nostka jest trudna z uwagi na zaplecze 
szpitalne, z dużą rotacją osadzonych. 
Gdyby nie moje „chłopaki i dziewczy-
ny”, nie udźwignęlibyśmy ciężaru na-
łożonych na jednostkę zadań. 

Jak pani motywuje podwładnych?
– Uważam, że ja jestem dla nich, 

oni dla mnie. To jest moje motto i oni 
dobrze o tym wiedzą. Dzwonią do 
mnie nawet w czasie wolnym. Zda-
rza się, że odbieram telefon z same-
go rana w niedzielę, kiedy odsypiam 
stresujący tydzień pracy. Pamiętam, 
sytuację, gdy jeden z funkcjonariu-
szy szeptał mi do słuchawski, że nie 
przyjdzie do pracy, bo jest z żoną 
na porodówce. Byłam zaspana, nie 
bardzo wiedziałam, kto mówi. Gdy 
oprzytomniałam, powiedziałam, żeby 
się nie przejmował i zajął żoną, a ja 
wszystko załatwię. Sama też mogę 
na nich liczyć. Przed rozmową z pa-
nią miałam spotkanie z funkcjonariu-
szem, który dobrowolnie zgłosił się 
na sobotnią służbę, bo dowiedział się, 
że zabraknie oddziałowych. To świad-
czy o zaangażowaniu i odpowiedzial-
ności za sytuację w dziale. Uważam, 
że nie ma sytuacji bez wyjścia. Ży-
cie często pisze nieprzewidzane sce-
nariusze, trudno jednostce coś zapla-
nować. Do tego służba, która stawia 
ogromne wymagania, wpływa na na-
sze życie prywatne, a przecież każdy 
z nas ma też sprawy osobiste, rodzi-
nę. Muszę to brać pod uwagę. Dlatego 
rozmawiam z moimi funkcjonariusza-
mi, zachęcam do podnoszenia kwalifi -
kacji, np. rozpoczęcia studiów, i mam 
na tym polu sukcesy.

Tak, jak to było kiedyś w pani przy-
padku. Odwdzięcza się pani losowi.

– W takich momentach przypomina 
mi się to, co wtedy usłyszałam: że to 
dobrze, że ochroniarze podnoszą swo-
je kwalifi kacje. Przecież to my pełnimy 
służbę na pierwszej linii, to oddziało-
wy spędza z osadzonym 12 godzin na 
dobę, wydaje mu posiłki, wyprowa-
dza go na spacer i nadzoruje. Wiedza, 
którą zdobędzie na studiach, przełoży 
się też na lepszą współpracę z wycho-
wawcą, a to z kolei zwiększy bezpie-
czeństwo w jednostce.

Podwładni mają w pani duże wsparcie.
– Staram się, ale jak mówią, „jesz-

cze się taki nie urodził, co by każdemu 
dogodził”. Ponownie podkreślę wagę 
rozmowy. W moim pokoju stoją dodat-
kowe fotele, chętnie wysłuchuję każ-
dego, kto przyjdzie z problemem. Sta-

ram się wspierać i pomagać w rozwią-
zywaniu ich trudnych sytuacji.

Otwierają się?
– Tak, dużo wiem. Większość funk-

cjonariuszy zostało przyjętych do służ-
by w tym samym czasie co ja, jednak 
jest też dużo osób o stażu krótszym 
niż trzy lata. Obserwuję ich. Czasem 
widzę, że coś jest nie tak. Ktoś funk-
cjonował normalnie, a nagle coś się 
zmienia w jego zachowaniu. Pierw-
sza myśl, jaka mi się nasuwa, to zmę-
czenie. Sprawdzam w książce prze-
bieg jego służby w ostatnim czasie, ja-
kie miał zmiany, czy jeździł w konwo-
je, następnie zapraszam do siebie na 
rozmowę. Pytam, czy wszystko w po-
rządku i okazuje się, że np. ma umó-
wione ważne badanie i martwi się, nie 
tylko o wynik, ale też o to, czy otrzy-
ma dzień wolny. Albo dowiaduję się, 
że ktoś ma wizytę z dzieckiem u leka-
rza. W takich sytuacjach nie wyobra-
żam sobie, żeby robić trudności. Śmie-
ję się, że niemożliwe załatwiam od 
ręki, na cuda trzeba chwilę poczekać. 

Chłopakom nie przeszkadza, że to ko-
bieta rządzi takim męskim działem?

– Może na początku, ale ci funk-
cjonariusze już są na emeryturze. Nie 
brałam tego do siebie. Dla mnie waż-
na była decyzja przełożonych. Jestem 
za to wdzięczna. Angażuję się w to, co 
robię. Na początku roku wzięłam kil-
ka dni wolnego, chciałam odpocząć. 
W trakcie balu, na który czekałam od 
miesięcy, dostałam SMS o samobój-
stwie osadzonego. Dla mnie już było 
po zabawie, myślami byłam w jedno-
stce. Miałam świadomość, że za mo-
ment ruszy cała machina, a mnie, kie-
rownika, tam nie ma. 

Jest pani bardziej pobłażliwa dla ko-
biet?

– Wszystkich traktuję jednakowo. 
Wyniosłam to z zajęć z technik inter-
wencji, gdzie byłam traktowana na 
równi z mężczyznami. W kasku trud-
no mnie było doróżnić od kolegów. 
Byłam jedyną kobietą w moim plu-
tonie ofi cerskim. Podczas szkoleń nie 
raz dostałam oponą od autosana, ra-
zem ćwiczyliśmy wejście do celi. Było 
mnóstwo ćwiczeń, z którymi kobie-
ta może sobie nie poradzić. Stale sły-
szałam, że w służbie nie ma kobiet, są 
funkcjonariusze. I tej wersji się trzy-
mam. Pierwszy raz usłyszam to w plu-
tonie podofi cerskim, ale wtedy było 
nas cztery, więc do pary. W ofi cerskim 
na 29 osób ja jedna, wszystko robiłam
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Dwie jednostki, cztery kobiety. 
Choć różnią się od siebie, bo każ-
da jest inna, wyjątkowa, jest coś, 

co je łączy. Wszystkie pracują w dziale 
ochrony, ale na różnych stanowiskach. 
Jak wygląda ich codzienność?

Grochów
– Dzisiaj wchodzi nowa wersja sys-

temu Noe.NET, są więc pewne utrud-
nienia – mówi st. kpr. Monika Gra-
bowska, p.o. oddziałowego w Areszcie 
Śledczym w Warszawie-Grochowie, 
gdzie codziennie pełni służbę na sali 
widzeń. To wydłuża czas. Funkcjona-
riuszka dozoruje widzenia, sprawdza, 
czy konkretna osoba ma je przedłu-
żone lub połączone, czy wykorzysta-
ła już jedną w miesiącu dopuszczalną 
paczkę żywnościową. Higieniczne są 
bez ograniczeń. W międzyczasie notu-
je w zeszycie godzinę rozpoczęcia i za-
kończenia widzenia, w wolnej chwili 
te dane przepisze do komputera. Tak 
jest wygodniej.

– Dostanę czystą kartkę A4? – pyta 
Monikę jedna z odwiedzających ko-

biet. – Nie mogę dawać żadnych kar-
tek – odpowiada. Podczas spotkania 
osadzeni i ich bliscy bez zgody dyrek-
tora nie mogą sobie przekazywać na 
piśmie żadnych informacji.  

Dzisiaj widzenia ruszyły o 10.15.
– Trochę późno, ale wszedł nowy sys-
tem – zauważa Grabowska. Dobrze, że 
jest w miarę pusto, tylko kilka zajętych 
stolików, można się bardziej zagłębić 
w elektroniczne zawiłości.

Kiedy Monika nadzoruje sytuację 
na sali i skrzętnie prowadzi służbowe 
zapiski, więźniów przyprowadza i od-
prowadza sierż. Edyta Dobrańska, od-
działowa. Musi uważać, żeby nie wy-
puścić osadzonych razem z rodziną. 
Dziś jest doprowadzającą, ale na co 
dzień pracuje również jako oddziało-
wa dzienna, w biurze przepustek, na 
stanowisku uzbrojonym zewnętrznym 
patroluje pas ochronny, jeździ w kon-
wojach, dozoruje spacery, nadzoruje 
widzenia.  

– Edytka, K. jest za pleksą, zaraz 
wychodzi – instruuje Monika. Edy-
ta przejmuje osadzonego, który koń-

– Panie w wielu sprawach są solidniejsze, bardziej 
dokładne. W oddziale męska siła często nie działa, kobieta 
potrafi  zaprowadzić porządek bez jej używania – tak
o swoich podwładnych mówi zastępca dyrektora aresztu 
na warszawskim Grochowie. 

z mężczyznami i tak, jak oni. Zawsze 
byli wobec mnie koleżeńscy. Podobnie 
jest teraz podczas odpraw z kierow-
nikami działów ochrony, gdzie też je-
stem jedyną kobietą. Jestem w pełni 
akceptowana i doceniana przez moich 
kolegów kierowników.

Wprawdzie kobiet w całej naszej for-
macji i w ochronie przybywa, nie-
mniej nadal wzbudzają zainteresowa-
nie. Z panią też tak jest?

– W jednostkach okręgu krako-
wiskiego nie budzę zdziwienia, ale 
wśród funkcjonariuszy z innych okrę-
gów czasem tak. Zabawne są niektóre 
sytuacje. Podam przykład. Dzielę po-
kój z zastępcą, mężczyzną. Kiedy przy-
jeżdżają konwoje na instruktaż, funk-
cjonariusze wchodząc do naszego po-
koju od razu kierują się do zastępcy, 
myśląc, że to on jest kierownikiem. 
A ja spokojnie i naturalnie witam ich 
i wyprowadzam z błędu.

Dlaczego tak mało jest kobiet na po-
dobnym do pani stanowisku? Nie 
mają kwalifi kacji, są gorsze od męż-
czyzn?

– Kobiety w dziale ochrony świet-
nie się sprawdzają. Niedawno rozma-
wiałam z jednym z dyrektorów, w któ-
rego jednostce trwał nabór. Był cie-
kaw, co sądzę w sprawie przyjęcia ko-
biety do działu ochrony. Powiedzia-
łam, że jestem jak najbardziej za. Jest 
wiele stanowisk, gdzie kobiety mogą 
pełnić służbę, także w oddziałach mę-
skich. Poza tym chętnie się uczymy 
i dokształcamy. Problemem może być 
obawa przed podejmowaniem przez 
nas wyzwań. Jest nam czasem trud-
niej, z uwagi na obowiązki domowe, 
zwłaszcza gdy mamy dzieci.

 
No właśnie, a jak pani godzi służbę 
z obowiązkami domowymi?

– Moja córka ma 24 lata, jest już 
mężatką, syn w grudniu kończy 18, 
dlatego mogę się angażować w tę 
służbę i być w pełni dyspozycyjna.

Jest coś, co pomaga pani rozładować 
stres związany z obowiązkami zawo-
dowymi?

– Czasem niestety przenoszę go do 
domu. Jeśli mi się to zdarzy, syn upo-
mina: „mamo, nie jesteś w pracy”. Ale 
on ma swoje życie, hobby, znajomych. 
Lubię być sama w domu. Robię wtedy 
to, co najbardziej lubię. Mam też pe-
wien sobotni rytuał, ale to już moja 
słodka tajemnica.

zdjęcie Natalia Gancarz

To ich żywiołTo ich żywioł
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z egzekwowaniem poleceń. Podsta-
wą jej codziennej pracy jest rozmowa, 
pokojowe rozwiązywanie problemów 
i opanowanie. Tego – jak sama mówi 
– nauczyła się w domu, przy dzieciach. 

St. kpr. Dorota Kuca w ciągu ośmiu 
lat służby pracowała zarówno w sys-
temie 8-godzinnym, jak i 12-godzin-
nym. Teraz, w oddziale z dużą rotacją, 
ma również celę dla osadzonych tzw. 
niebezpiecznych. – Bywają dni, kiedy 
atmosfera jest trudna. Osadzone ko-
biety bywają emocjonalne, my oddzia-

łowe, podczas służby musimy być sta-
bilne – tłumaczy. I dodaje, że nie moż-
na wszystkiego brać do siebie, bo osa-
dzone często chcą wyprowadzić funk-
cjonariuszy z równowagi.  

Kapral Kuca dzień zaczyna od za-
poznania się z wydarzeniami z od-
działu i poleceniami przełożonych od 
momentu zakończenia poprzedniej 
służby. Głównie kontroluje: cele i po-
mieszczenia, osadzone, ich zachowa-
nie, by zapobiegać sytuacjom zakłó-
cającym porządek i zagrażającym bez-
pieczeństwu zakładu. Nadzoruje posił-
ki, wydawanie i przyjmowanie listów, 
prośby i skargi od osadzonych, zgło-
szenia do lekarza, na rozmowę do wy-
chowawcy lub psychologa.

Oddziałowa dba, żeby podstawo-
we prawa osadzonych – do korzysta-
nia z łaźni, świetlicy, spacerów, roz-
mów telefonicznych – były należycie 
załatwiane. 

Musi być czujna, mieć oczy do-
okoła głowy, aby wszelkie informa-
cje oraz spostrzeżenia dotyczące za-
chowania osadzonych i ogólnej atmos-
fery panującej w oddziale przekazać 
wychowawcy i kierownictwu. Współ-

Jest też jedną z dwóch jednostek 
z Domem dla Matki i Dziecka. Służbę 
pełnią tu 243 kobiety, w tym w dzia-
le ochrony jest ich 118. Plut. Katarzy-
na Wróblewska jest zastępcą dowódcy 
zmiany. A to bardzo ważne i odpowie-
dzialne zajęcie. 

Podczas nieobecności dyrektora 
i wicedyrektorów to właśnie dowódca 
przejmuje stery jednostki. Pilnuje, aby 
zgadzała się liczba więźniów, funkcjo-
nariuszy w danej zmianie oraz sztuk 
broni i środków ochrony. Prowadzi 
apel poranny i wieczor-
ny, rozprowadza funk-
cjonariuszy na stanowi-
ska uzbrojone i kontro-
luje je. Sprawdza znajo-
mość obowiązków wy-
nikających z przepisów, 
nadzoruje wykonanie 
porządku wewnętrzne-
go oraz użycia lub wy-
korzystania środków 
przymusu bezpośred-
niego. Czuwa nad bez-
pieczeństwem jednost-
ki, a wszelkie niepra-
widłowości odnotowu-
je w książce przebiegu 
służby. Jest w stałym 
kontakcie z kierownic-
twem jednostki.

Katarzyna twierdzi, 
że do służby trzeba być 
zawsze gotowym, chociaż nie zawsze 
jest to łatwe. – Są chwile, kiedy na-

leży szybko reagować 
– mówi. Do aresztu 
trafi ła z Urzędu Pra-
cy, ale nie jako zareje-
strowana bezrobotna.
Pracowała tam, cho-
ciaż nie była przeko-
nana do tego zajęcia. 
Jej partner jest funk-
cjonariuszem grudzią-
dzkiej „dwójki” i to 
on zmotywował ją do 
zmiany. 

Zaczynała siedem
lat temu od podstaw, 
przeszła wszystkie sta-
nowiska w dziale
ochrony. Stała na wie-
życzce ochronnej. Sześć
lat pracowała w od-
dziale, więc dobrze 
wie, z czym wiąże się 
to zajęcie. Jej siła tkwi 
w zachowywaniu dy-
stansu i konsekwen-
cji. Twierdzi, że nigdy 
nie miała problemów 

czy widzenie bez możliwości kontak-
tu osobistego, po chwili prowadzi go 
do celi.

Grudziądz
Zakład Karny nr 1 w Grudziądzu 

ma jedyny w Polsce oddział gineko-
logiczno-położniczy dla osadzonych. 
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praca z innymi funkcjonariuszami jest
bardzo ważna.  

Zgodnie z przepisami
– Gdy rodziny odwiedzają swoich 

bliskich w areszcie, denerwują się, że 
muszą długo czekać. Nie wiedzą, że to 
może być pora obiadu, bo w tym cza-
sie ruch w jednostce jest ograniczony 
– wyjaśnia kapral Grabowska. 

Funkcjonariuszki z Grochowa opo-
wiadają o jednej z ostatnich sytuacji: 
pewien skazany odnosił się agresyw-
nie do innego. Atmosfera była napię-
ta, bójka wisiała w powietrzu. – Tro-
chę się przestraszyłyśmy – wspomi-
na Monika. – Ale ten drugi nie pod-
jął dyskusji, bo i tak miał już karę: za-
kaz dokonywania zakupów w kantynie 
– wtrąca Edyta. 

Z bólem serca patrzą na sceny, gdy 
dziecko, które przyszło w odwiedziny 
do rodzica, nie chce się od niego od-
kleić, a widzenie dobiegło już końca. 
– Ponaglamy, choć nie jest to łatwe 
– przyznaje Monika. Pamięta jeszcze 
takie zajście: skazana odbywała wi-

dzenie bez możliwości bezpośrednie-
go kontaktu. Osoba, która przyszła do 
niej w odwiedziny, chciała kupić coś 
w kantynie i jej wręczyć to. – Zabro-
niłam, bo jak kara, to kara. Osadzona 
bardzo się zdenerwowała. Trudno jej 
było pogodzić się z decyzją dyrektora. 

W dyżurce dzwoni telefon. To 
funkcjonariusz, który właśnie skoń-
czył służbę przy spacerach. Jest mo-
kro, pada deszcz i nie było chętnych 
więźniów do chodzenia po dworze. 
Chce pomóc przy widzeniach. Monika 
z Edytą są mu wdzięczne. Mówią, że 
Jacek to uczynny kolega i często bywa 
taki uprzejmy. Ale ostatni pan właśnie 
rozpoczął spotkanie z rodziną, więc ra-
czej nie będzie to konieczne. 

Monika wyjaśnia, że 
najważniejsze na sali 
widzeń jest to, by spo-
tkania przebiegały zgod-
nie z przepisami. Pilnu-
je, żeby nie doszło do 
nielegalnych kontaktów 
osadzonych czy przeka-
zywania przedmiotów 
niedozwolonych.

– Dla ułatwienia pi-
szę sobie kartki, o której 
będzie koniec widzenia, 
bo nie można go prze-
dłużać – tłumaczy Gra-
bowska. Został jeszcze 
więzień, który studiuje 
swoje akta. Ma do tego 
prawo. Dzisiaj były czte-
ry takie osoby. Oddziało-
wa Monika odnotowuje to w „Zeszycie 
czytania akt”. – Sadzam takiego osa-
dzonego przy stoliku bliżej siebie. Mu-
szę go mieć w zasięgu wzroku, by do-
pilnować, czy np. nie wyrywa stron.

Monika Grabowska pracę w aresz-
cie zaczynała sześć lat temu jako cy-

wil. Miała małe dziec-
ko, a od kolegi usłyszała, 
że służba poszukuje ludzi 
do prowadzenia unijnego 
programu POKL. Kiedy się 
skończył, pracowała jako 
cywil w kilku działach: pe-
nitencjarnym, w ewiden-
cji, fi nansach, w kancelarii 
jawnej, później przeszła 
na etat mundurowy do 
działu ochrony. Najwięk-
szy sentyment ma do ewi-
dencji. – Widziałam efek-
ty swojej pracy, a w ochro-
nie wciąż robi się to samo 
– przyznaje.

Na sali widzeń jest od 
maja ub. roku. Traktuje to 

jako pewnego rodzaju wyróżnienie.
Edyta Dobrańska w służbie jest 

od 2009 r. Pierwsze kroki stawia-
ła w dziale ochrony w Areszcie Śled-
czym na warszawskim Służewcu. 
Przez jakiś czas była na stanowisku 
dowodzenia w okręgu. Przyznaje, że 
ochrona to jej żywioł, i że się w niej 
odnajduje. Współpracownicy śmieją 
się, że jest jak pies specjalny, bo ma 
nosa do znajdowania środków odu-
rzających i przedmiotów niedozwo-
lonych. – Kiedyś pewna oddziałowa 
prosiła, żebym poszła z nią do celi. 
Szukałyśmy „buzały”, czyli grzał-
ki własnej produkcji. Po pięciu minu-
tach znalazłam ją w chlebie – wspo-
mina funkcjonariuszka.  

Po służbie
Nieodłącznym elementem pra-

cy w ochronie są dyżury świąteczne. 
Wszystkie cztery bohaterki zgodnie 
podkreślają, że kobiety nie mają taryfy 
ulgowej. Lany poniedziałek, nowy rok, 
majówka – muszą sobie tak zorgani-
zować rodzinne świętowanie, żeby był 
czas na służbę.

Godzenie obowiązków rodzinnych 
z pracą w naszej formacji utrudnia zo-
stawanie po godzinach. Najwięcej ge-
nerują ich niezapowiedziane konwo-
je do innych jednostek, ale przede 
wszystkim do szpitali. To sytuacja 
trudna zwłaszcza dla mam. – Wiado-
mo, że służba jest ważna, ale czas chcę 
też spędzać z jedyną córką – przyznaje 
Monika. Edyta jest podobnego zdania. 

Przychodząc do służby Katarzyna 
Wróblewska była świadoma, że bę-
dzie musiała się poświęcić. Poświę-
ca się też rodzinie, co przynosi efek-
ty. – Dzieci są ze mnie dumne. Ostat-
nio w szkole rozmawiały o zawodach 
rodziców. Moja córka chciała się mną 
pochwalić, a przejęzyczyła się i po-
wiedziała, że jej mama jest policjant-
ką, ma kajdanki i niczego się nie boi 
– śmieje się mama trojaczków. 

Aneta Łupińska
zdjęcia Piotr Kochański,

Marek Mikielewicz, Elżbieta Kamińska

Kobiety w Służbie Więziennej sta-
nowią mniejszość. W kadrze wię-
ziennej liczącej 29 619 osób jest
6 990 pań. Więzienna służba zdro-
wia jest zdominowana przez kobie-
ty, jest ich tam aż 1457. Najmniej 
sfeminizowana jest łączność i in-
formatyka. Kierownicze stanowi-
ska piastują 493 kobiety.



z kraju

13FORUM SŁUŻBY WIĘZIENNEJ  MARZEC 2020

Zakład Karny w Wadowicach otrzymał tytuł Pa-
trona kultury 2019 przyznawany od 17 lat przez 
Wadowickie Centrum Kultury fi rmom i instytu-
cjom, które w minionym roku wspierały działal-
ność kulturalną WCK. 

Podczas uroczystej gali uhonorowani zostali 
wszyscy ci, którzy w sposób szczególny wspierają 
działania WCK. Tytuł Patrona kultury jest efektem 
stałej, wieloletniej współpracy pomiędzy wadowic-
ką jednostką a WCK. Nagrodę odebrał zastępca dy-
rektora Zakładu Karnego mjr Zbigniew Zadora.

tekst i zdjęcia Tomasz Daniec

branych aktywności formacji specja-
listycznych, między innymi Służby 
Więziennej, Policji, Wojska Polskiego, 
Straży Granicznej.

Program podzielono na dwie części. 
W pierwszej wykład poprowadził gen. 
dyw. Roman Polko w stanie spoczynku, 
a słuchali go przedstawiciele Zakładu 

Karnego w Cieszynie, Po-
wiatowej Komendy Policji 
w Cieszynie, Wojsk Obro-
ny Terytorialnej oraz mło-
dzież z  klas munduro-
wych z Cieszyna, Bielska 
Białej, Jastrzębia-Zdroju 
i  Pawłowic. Część drugą 
stanowiły warsztaty po-
prowadzone przez spe-
cjalistów różnych forma-
cji mundurowych, w tym 
Służby Więziennej. Funk-

7 lutego funkcjonariusze Służ-
by Więziennej z Zakładu Karnego 

w Cieszynie wzięli udział w Dniu Bez-
pieczeństwa Narodowego. Zorganizo-
wała go Akademia WSB Wydział Za-
miejscowy w  Cieszynie. Celem spo-
tkania była popularyzacja wiedzy z za-
kresu bezpieczeństwa i  synteza wy-

Funkcjonariusze Grupy Interwencyjnej Służby Więziennej z Byd-
goszczy otrzymali pistolety Glock 17, które zastąpiły dotych-

czas użytkowane pistolety Walther P99. 
Przekazanie funkcjonariuszom pod koniec ubiegłego roku bro-

ni Glock 17 to kontynuacja przygotowanego przez Ministerstwo 
Sprawiedliwości programu modernizacji Służby Więziennej w la-
tach 2017–2020. Wdroże-
nie go ma stworzyć Służ-
bie Więziennej optymal-
ne warunki do  realiza-
cji jej zadań ustawowych 
oraz  istotnie poprawić 
sprawność i  skuteczność 
jej działania. To z kolei 
ma podnieść poziom bez-
pieczeństwa wewnętrzne-
go państwa i ochrony oby-
wateli. Nowe uzbrojenie 
i  wyposażenie zdecydo-
wanie poprawi sprawność 
i skuteczność działania funkcjonariuszy oraz zapewni bezpieczeń-
stwo w trakcie wykonywania obowiązków służbowych.

Oprócz Glocków na wyposażeniu grupy znajdują się także Wal-
thery P99, pistolety maszynowe 9 mm PM-06, strzelby powtarzal-
ne kal. 12 Mossberg i karabinki 5,56 mm Beretta ARX 160.

Funkcjonariusze bydgoskiej GISW odbyli już etap teoretyczne-
go szkolenia z zakresu budowy, obsługi i zasad bezpiecznego po-
sługiwania się bronią Glock 17. Część praktyczna odbędzie się na 
strzelnicy Centrum Szkolenia Strzeleckiego Lasów Państwowych 
w Plaskoszu.

 Agnieszka Wollmann
zdjęcie Daniel Hermann

cjonariusze naszej formacji przybliży-
li charakter i warunki pracy w jedno-
stce penitencjarnej, zasady rekruta-
cji do  Służby Więziennej oraz  ofertę 
kształcenia w Wyższej Szkole Krymi-
nologii i Penitencjarystyki.

Tomasz Głasek
zdjęcia Krzysztof Bury

Dzień Bezpieczeństwa Narodowego 

Patron kultury

Glocki dla GISW

oprac. ESK



ludzie

14 FORUM SŁUŻBY WIĘZIENNEJ  MARZEC 2020

kie, w tym dla niej najważniejsze – za-
rządzenie z gospodarki uzbrojeniem
nr 49/13 DGSW i wiele innych. – Mu-
szę mieć wiedzę, bo w jednostce pro-
wadzę szkolenia dla funkcjonariuszy. 

Ewa Milczarek ma wysoko posta-
wioną poprzeczkę. W areszcie działa 
drużyna strzelecka i nie może odsta-
wać od najlepszych zawodników. Lubi 
strzelać z karabinka, strzelby, pisto-
letu maszynowego, mniej z pistoletu.
– Walther nie wybacza błędów – twier-
dzi. Marzy o własnej strzelbie.

Broń już rozłożona, przechodzi-
my do składania. Pani kapral wyko-
nuje wcześniejsze czynności w od-
wrotnej kolejności. Beretta, mimo fu-

-Najpierw sprawdzam, czy 
broń jest bezpieczna dla 
użytkownika. Odłączam ma-

gazynek i sprawdzam komorę nabo-
jową – pani zbrojmistrz zaczyna roz-
kładanie karabinka Beretta ARX 160. 
Wykonuje to na zabezpieczonej broni. 
Następnie składa kolbę, odłącza komo-
rę spustową i wyjmuje ze szkieletu ze-
spół urządzenia powrotnego z zam-
kiem i suwadłem. Na koniec odłącza 
lufę od szkieletu.

Odkąd dostała tę posadę, dużo ćwi-
czy, głównie składanie i rozkładanie 
broni. Zgłębia też przepisy: o zasa-
dach użycia broni, środkach przymusu 
bezpośredniego, zarządzenia strzelec-

turystycznego wyglądu i zastosowa-
nia zaawansowanej technologii, ma 
podobną liczbę części co karabinek 
AKMS, który jeszcze do niedawna był 
na wyposażeniu naszej służby. – Be-
rettę w przeciwieństwie do karabin-
ka AKMS można dostosować do indy-
widualnych potrzeb użytkownika, jest 
łatwa w obsłudze dla lewo- i prawo-
ręcznych osób. Można zmienić stronę 
wyrzucania łusek oraz stronę położe-
nia napinacza zamka, zdublowane są 
także wszystkie dźwignie i zatrzaski 
niezbędne do obsługi broni – tłumaczy 
funkcjonariuszka. Magazynek moż-
na wyjmować na trzy sposoby. – Pod-
czas szkoleń przekonujemy funkcjo-

Pierwsza kobieta w ochronie, pierwsza zbrojmistrz w Areszcie Śledczym w Piotrkowie Trybunalskim 
i jedyna na tym stanowisku w całym kraju. Prowadzi szkolenia na więziennej strzelnicy. Lubi być 
pierwsza? – Może to kwestia imienia – śmieje się st. kpr. Ewa Milczarek.

Zbrojmistrzyni
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nariuszy, żeby nauczyli się jedne-
go sposobu, aby im się nie mieszało
– dodaje. Pełniąc służbę z Berettą 
trzeba wykazać się ostrożnością, po-
nieważ można ją zabezpieczyć tylko 
wtedy, kiedy jest napięty kurek. 

Odpowiedzialna i zorganizowana
Ewa Milczarek służbę zaczęła czte-

ry lata temu w dziale ochrony. Kiedy 
rok temu kolega zbrojmistrz odchodził 
z naszej formacji, zarekomendował ją 
przełożonym na swoją następczynię.
– Poczułam się wyróżniona i docenio-
na – przyznaje.

– Nie chodziło o to, że miała pa-
sję strzelecką i zamiłowanie do bro-
ni, ale o zdolności interpersonalne, 
odpowiedzialność, organizację pracy
– por. Cezary Jabłoński, rzecznik pra-
sowy piotrkowskiego aresztu wylicza 
zalety, które przeważyły o awansie. 
I dodaje, że jeżeli kobieta podczas za-
jęć na strzelnicy potrafi  się wyróżnić, 
to warto w nią zainwestować. A Ewa 
dopowiada: – Odnajduję się w tym. 
Lubię niestandardowe zajęcia.

Zanim trafi ła do Służby Więziennej, 
pracowała w Straży Miejskiej, w domu 
pomocy społecznej, była też kurato-
rem. – To wymagało dużego zaanga-
żowania psychicznego. Musiałam udo-
wadniać, że mimo młodego wieku po-
trafi ę się odnaleźć w różnych sytu-
acjach. 

Jej ostatni pracodawca – Straż 
Miejska – nie miał dobrej prasy. Przy-
szłość tej formacji stała pod znakiem 
zapytania w związku z toczącą się de-
batą społeczną na temat jej przydat-
ności. Ewie kończył się właśnie urlop 
rodzicielski. Nie chciała wracać do 
patrolowania ulic. W piotrkowskim 
areszcie trwał właśnie nabór. Postano-
wiła ubiegać się o posadę więzienni-
ka, chociaż – jak mówi – w straży wie-

le się nauczyła. W areszcie zaczynała 
od podstaw, pełniła obowiązki space-
rowej, kontrolowała paczki, pracowa-
ła w biurze przepustek.

Obecnie jest zbrojmistrzem w Piotr-
kowie i w podległym Oddziale Ze-
wnętrznym w Goleszach. W areszcie 
znajduje się magazyn okręgowy, więc 
starszy kapral Milczarek jest również 
zbrojmistrzem okręgowym. Odpowia-
da zarówno za nowy, jak i wybrakowa-
ny sprzęt. Do wykonania drobnych na-
praw przyjeżdża okręgowy rusznikarz.

Podręczny magazyn mieści broń, 
która jest na stanie jednostki: 9 mm 
pistolet P-99 Walther, 9 mm pisto-
let maszynowy wz. 98 i 06, strzelby 
gładkolufowe Mossberg 50577 i fl ex 
500, 40 mm wyrzutniki pocisków 
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obezwładniających, karabinki Beret-
ta, środki ochrony osobistej oraz środ-
ki przymusu bezpośredniego. Najstar-
sze egzemplarze pochodzą z 2001 r. 
Zadaniem pani kapral jest sprawowa-
nie nadzoru nad stanem całego uzbro-
jenia. Regularnie sprawdza, czy na-
daje się do użytku, pilnuje terminów 
ważności środków ochrony, dba, aby 
każda jednostka była użytkowana. 
Jest w stałym kontakcie z dowódca-
mi zmian, którzy przekazują jej uwa-
gi na temat broni, bo to oni wyda-
ją ją funkcjonariuszom na codzienną 
służbę. Wspólnie sporządzają notat-
ki i opinie. – Sprawny sprzęt zapew-
nia bezpieczeństwo naszym funkcjo-
nariuszom – tłumaczy. Korzysta rów-
nież z wiedzy i doświadczenia innych 
zbrojmistrzów. Stanowią niewielką 
grupę, bo w każdym zakładzie karnym 
i areszcie śledczym jest tylko jedno ta-
kie stanowisko. 

Zbrojmistrz Ewa nie ma zastęp-
cy. Do magazynu okręgowego poza 
nią nikt nie ma wstępu, a każde wej-
ście osoby nieuprawnionej wiąże się 
z inwentaryzacją. Dowódcy podczas 
jej nieobecności uszkodzony sprzęt 
odkładają w wyznaczonym miejscu. 
Sama tak stara się układać swoje obo-
wiązki, aby mogła ze spokojną głową 
iść na urlop.

Na strzelnicy prowadzi szkole-
nia z teorii. Praktycznych jeszcze nie 
może, nie ma uprawnień. Z obiektu 
regularnie korzystają słuchacze szko-
lenia zawodowego z ośrodków w Sule-
jowie, a do niedawna także w Kaliszu, 
ale sama nie prowadzi dla nich zajęć. 
Doprowadza grupy przez pas ochron-
ny i nadzoruje obiekt. 

Jest sumienna. Chciałaby, żeby 
wszystko było zrobione na czas i jak 
najlepiej. A spraw terminowych nie 
brakuje. Na przykład, kiedy kończy się 
ważność wkładów balistycznych w ka-
mizelkach, musi to załatwić od ręki, bo 
to niezbędne wyposażenie konwojen-
tów. Dzięki ustawie modernizacyjnej 
przybywa sprzętu, a jej obowiązków.

Kobiety do kontroli 
Przybywa też wiedzy. Ewie Milcza-

rek coraz częściej zdarza się zwracać 
uwagę funkcjonariuszom na niepra-
widłowości, których wcześniej nie do-
strzegała. Nikt się nie obraża, bo robi 
to z wyczuciem. Słucha tego, co mó-
wią funkcjonariusze. Kiedy chcia-
ła przemeblować podręczny maga-
zyn uzbrojenia, zapytała załogę o po-
mysły. Efekt jest taki, że wchodząc do 
tego pomieszczenia ma się wraże-
nie, jakby to było królestwo perfek-
cyjnej pani domu, a raczej perfekcyj-

nej pani zbrojmistrz. Meble zrobio-
ne na wymiar, każda jednostka broni 
na swoim miejscu, a przy niej w rząd-
kach błyszczy amunicja z opisanym 
kalibrem. Szafki i półki wykonali osa-
dzeni, ale wymierzał je funkcjonariusz 
kwatermistrzostwa, ponieważ skazani 
nie mają tam wstępu. Zbrojmistrz nie 
czyści broni, ale zleca to i nadzoruje. 

W pomieszczeniu do tego przygotowa-
nym jest harmonogram konserwacji. 

Ewa Milczarek odnajduje się na sta-
nowisku zbrojmistrza. Uważa, że mi-
nęły już czasy, kiedy kobieta w typowo 
męskim zawodzie była sensacją. Jesz-
cze cztery lata temu w tej jednostce 
była jedyną panią w dziale ochrony 
i wzbudzała zainteresowanie. – Kobie-
ty w ochronie muszą być, bo u nas jest 
oddział dla osadzonych tzw. niebez-
piecznych, w tym dla kobiet – wyja-
śnia por. Jabłoński. Poza tym funkcjo-
nariuszki w ochronie są pomocne przy 
kontrolach osobistych żeńskiej części 
odwiedzających. Kiedyś robiły to pie-
lęgniarki i kobiety z innych działów. 

Obecnie Ewa jest jedną z czterech 
pań na 155 funkcjonariuszy działu 
ochrony w Piotrkowie. Kobiety w służ-
bie nie mają taryfy ulgowej, pani zbroj-
mistrz też nie. A przecież musi go-
dzić obowiązki służbowe z rolą matki 
i żony. – Nie ukrywam, że na początku 
nie było łatwo – przyznaje. Mogła li-
czyć na wsparcie rodziny.

Jej zdaniem kobieta na tym stano-
wisku powinna być przygotowana do 
pracy fi zycznej. Dlatego sama krót-
ko obcina paznokcie, włosy związuje 
w kucyk. Tak jest wygodniej. – Czysz-
czenie, smar, śrubki. Po powrocie do 
domu dzieci wyczuwają specyfi czny 

zapach środków do konserwacji broni 
– śmieje się funkcjonariuszka. Mąż się 
już przyzwyczaił i akceptuje osobliwe 
zajęcie swojej żony. Ewa jest jedyną 
osobą w rodzinie, która nosi mundur, 
ale w domu nie rozmawiają o służbie. 

Aneta Łupińska
zdjęcia Piotr Kochański
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zawsze gotowi

Są tam, gdzie dzieje się coś nieprzewidzianego. Akurat jadą na służbę czy robią zakupy w sklepie 
i… ratują czyjeś życie, łapią złodziei albo zatrzymują pijanych kierowców. Sami mówią skromnie,
że zrobili tylko to, co zrobić należało. W cyklu „Zawsze gotowi” prezentujemy sylwetki funkcjona-
riuszy i pracowników Służby Więziennej, którzy nie zostali obojętni i pospieszyli z pomocą.

Nie była obojętna 

Kpt. Justyna Olczyk, kierownik ambulatorium Aresztu Śledczego
w Łodzi nie przejechała nawet stu metrów od domu, kiedy zatrzy-
mała ją kobieta, zwracając uwagę na nietypową sytuację.

ZAPOBIEGŁA NIEBEZPIECZEŃSTWU

– Ta pani była bardzo przejęta i powie-
działa, że w samochodzie, który stoi 
na środku drogi, jest dwoje małych 
dzieci i mężczyzna. On z głową opartą 
o kierownicę nie daje oznak życia – re-
lacjonuje funkcjonariuszka. – Jestem 
z zawodu pielęgniarką, pomyślałam, 
że coś się stało i szybko podeszłam 
do auta. Rzeczywiście mężczyzna nie 
reagował na moje pytania. Przed-
nie okna samochodu były otwarte, na 
podłodze od strony pasażera stał może 
dwuletni chłopczyk, a z tyłu w foteliku 
spało kilkumiesięczne niemowlę. 

Kierowca się ocknął
Pani kapitan wspomina, że pytała 

kierowcę, co się stało, potrząsała go 
za ramię, ale on w ogóle się nie od-
zywał. Próbowała jeszcze przez chwi-
lę nawiązać z nim kontakt, ale gdy to 
się nie udało, poprosiła męża, z któ-
rym właśnie wybierała się na zajęcia 

sportowe, żeby zadzwonił po policję. 
– I wtedy pan kierowca się ocknął. Nie 
wiedział, gdzie jest, co się stało, mó-
wił niewyraźnie, ale nie wyczułam za-
pachu alkoholu. Starsze dziecko sta-
ło z komórką i kluczykami w rączkach, 
a z telefonu wydobywał się kobiecy 
głos. Pani kierownik poprosiła chłop-
ca o aparat i zaczęła rozmawiać z – jak 
się okazało – jego mamą. Powiedzia-
ła jej, gdzie się znajdują, i że z dziećmi 
wszystko w porządku, tylko z ich oj-
cem trudno się porozumieć. Poprosiła, 
żeby mama przyszła jak najszybciej. 
Kobieta dotarła na miejsce w ciągu 10 
minut, jeszcze przed policją. Tłuma-
czyła, że była w pobliskiej szkole. 

3,3 promila
Tymczasem mężczyzna wysiadł 

z samochodu i choć nie pachniał alko-
holem, to po zachowaniu było widać, 
że jest pod jego wpływem. – Miałam 

doświadczenie z takimi 
przypadkami, bo w po-
przedniej jednostce pra-
cowałam w szpitalu wię-
ziennym w oddziale tok-
sykologicznym – wyjaśnia 
Justyna Olczyk. – Ten 
pan się zresztą przyznał, 
że ma problemy i dlate-
go wypił. A jego żona wy-
jęła starsze dziecko z sa-
mochodu i zaczęła wy-
dzwaniać do różnych lu-
dzi. Chłopczyk zaczął 
płakać, więc wzięłam go 
na ręce, rozmawiałam 
z nim, uspokajałam.

Kiedy po 15 minutach od zgłosze-
nia przyjechały na miejsce dwa radio-
wozy, policjantka poprosiła, żeby opi-
sać co się wydarzyło, podziękowała 
też pani Justynie i jej mężowi za odpo-
wiedzialną postawę i złożenie zeznań. 
Kierowca trafi ł na komisariat. Już 
z gazety pani kapitan dowiedziała się, 
że miał 3,3 promila alkoholu we krwi. 
– Interweniowałam, bo chodziło mi 
o to, żeby te maluchy były bezpieczne 
i ludzie na moim osiedlu – mówi smut-
no. – Przypuszczam, że gdyby ten pi-
jany mężczyzna się ocknął, pojechał-
by dalej, stwarzając ogromne niebez-
pieczeństwo.  

Dwa dni później na odprawie wspo-
mniano o telewizyjnej informacji do-
tyczącej obywatelskiego zatrzymania 
kierowcy, który pod wpływem alko-
holu wiózł dwoje małych dzieci. Kie-
dy pani kierownik zorientowała się, że 
chodzi o zdarzenie sprzed dwóch dni, 
przyznała, że brała w nim udział. Za-
pewnia, że za każdym razem widząc 
podobną sytuację zachowa się tak 
samo. – Pan dyrektor wyróżnił mnie 
urlopem – mówi na koniec. – Ale ja 
naprawdę nie zrobiłam nic wielkiego. 
Pewnie każdy by się tak zachował. 

Elżbieta Szlęzak-Kawa
zdjęcia Michał Pietrasik
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Nie kontrolujemy, nie oceniamy, nie 
wtrącamy się. Ten, kto mówi, wie co 
mówi i ma rację. Dzisiaj każdy ma ra-
cję. Mówimy tylko we własnym imie-
niu. Macie przeżyć te same doznania, 
co nasi podopieczni. Po to, aby umieć 
wejść z nimi w relacje. 

Troje „niewidzących”, którzy zo-
stali dorowadzeni do sali z opaskami 
na oczach, już tego doświadcza. Kasia 
(pielęgniarka) i Sławek (wychowaw-
ca) to małżeństwo – sami zgłosili się 

na warsztaty i oboje pracują w więzie-
niu w Jastrzębiu-Zdroju. Gosia to jed-
na z prowadzących. Są też uczestnicy 
bez opasek: Andrzej z działu ewidencji 
i psycholog Rafał oraz czterech skaza-
nych – czyli grupa mieszana. 

– Najtrudniejszy zawsze jest dobór 
składu grupy – mówi kpt. Agniesz-
ka Wazowska, st. wychowawczyni, 
współautorka programu. – W tej edycji 
wybraliśmy czterech skazanych uchy-
lających się od obowiązku alimenta-
cyjnego. Są to mężczyźni po wielu pro-
gramach resocjalizacyjnych, teraz pró-
bujemy wzbudzić w nich poczucie oj-
costwa. 

Spotkanie z dziećmi 
Kasia, Gosia i Sławek mogą zdjąć 

opaski z oczu. Na początku krótka dys-
kusja: kim jest osoba z głęboką niepeł-
nosprawnością. – To człowiek z ogra-
niczeniami ruchowymi, czuciowymi, 
zmysłów, intelektualnymi, inaczej od-
biera bodźce zewnętrzne. Potrzebuje 
pomocy. Nie jest w stanie samodziel-
nie funkcjonować – mówią uczestnicy. 

Jak wyraża złość? – Krzykiem, pisz-
czeniem, płaczem, przyspieszonym od-
dechem, napinaniem mięśni, zaciska-
niem dziąseł, wypluwaniem jedzenia…
To jest komunikat, który nam przeka-
zuje – tłumaczy Marta. – Może np. 
chce powiedzieć: „Doprowadziłeś mnie 
do takiego stanu, że ja z tobą już nie 
chcę!”. Czytajcie z tych gestów. Każ-
dy ruch ciała coś znaczy, innego komu-
nikatu nie będzie. Nie narzucajcie się 
z pomocą, najpierw zapytajcie, czy jej 
chcą. Inaczej będzie jak z babcią na pa-
sach, którą w kółko ktoś przeprowadzał 
przez jezdnię, i nie mogła iść do domu.

A teraz jedno z najważniejszych 
ćwiczeń. Marta rozkłada na stole zdję-
cia, odbędzie się losowanie. –To nasi 
podopieczni. Pójdziecie do nich z opie-
kunami – mówi. 

Kasia, która od 13 lat jest pielę-
gniarką w więzieniu, idzie do kilkuna-
stoletniej Agatki. – Chyba cię pozna-
łam, jestem Kasia – mówi do dziew-
czynki. Ta wita się niechętnie. Nie 
mówi. Podnosi rękę. – Przybij piątkę
– Kasia próbuje nawiązać z nią kontakt. 
Agatka zmarszczyła czoło, robi miny. 
Schodzi z łóżka i siada na sakwie. Od 
tego momentu jest bardziej otwarta. 

Uczestnicy zadania wracają do sali. 
Teraz jest czas na dzielenie się do-
świadczeniem. 

Kasia, Sławek, Andrzej i Rafał – funkcjonariusze z Zakładu Karne-
go w Jastrzębiu-Zdroju – dzięki mgle sensorycznej na własnej skó-
rze poczuli, jak to jest być osobą niepełnosprawną. Wszystko po 
to, aby uwrażliwić się na innych i być bardziej empatycznym. 

Na własnej skórze,
czyli mgła sensoryczna

Od kilku lat część programu 
„Kochaj, nie odrzucaj” dla 
osób uchylających się od pła-

cenia alimentów odbywa się w Ośrod-
ku Rehabilitacyjno-Edukacyjno-Wy-
chowawczym „Orew” w Żorach dla 
dzieci i młodzieży niepełnosprawnej 
intelektualnie oraz ze sprzężonymi za-
burzeniami. Warsztaty prowadzi mło-
da kadra ośrodka: Marta, dwie Gosie 
i Konrad, opiekunowie osób z niepeł-
nosprawnością.

– Będziemy dużo ćwiczyć, teorii: 
nic – zaczyna zajęcia Marta. – Skupia-
my się na drodze zadania, nie efekcie! 
Nie ma ćwiczenia źle wykonanego. 
Ważne jest to, co przeżyliście. Mów-
cie co czujecie, badajcie swoje reakcje. 
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– Kasiu, jakie wrażenia? – pytają 
prowadzące. 

– Ciężko. Bardzo fajna dziewczyna, 
musiałabym mieć więcej czasu, aby 
ją poznać – odpowiada Kasia. – Miną 
pokazała, że nie da mi rączki. „Idź 
stąd, będę wymiotować”, ręce chowa-
ła za siebie, abym jej tylko nie dotknę-
ła. Jednak jak zeszła na pufę, zmieni-
ła zachowanie. Kiedy pożegnałam się 
ze wszystkimi, dopiero wtedy podała 
mi rękę. 

– To się rzadko zdarza, aby uzyskać 
tak wiele komunikatów w tak krótkim 
czasie – chwali eksperyment Gosia.

Ktoś ze stresu pomylił chłopaków 
i zapomniał imienia dziecka. Kto inny 
nie dowiedział się, u kogo był. Do ko-
goś podopieczny odwrócił się i po-
wiedział: „niech pan już sobie idzie”. 
– Chciałem z nim rozmawiać, ale on 
nie chciał – mówi. – Czułem, jak-
bym skoczył na głęboką wodę, a nie 
umiem pływać – wyznał jeden skaza-
ny. – Ja poszedłem, a on został, tak się 
to skończyło – dodaje inny. 

Wychowawca Sławek spotkał się 
z Kubą. – Chłopiec szukał cały czas 
oparcia w opiekunie, śledził go wzro-
kiem – opowiada. – Nie wiedziałem, 
jak do niego przemówić, jak zacząć. 
Czułem się niepewnie. Wielki stres.

Andrzej z ewidencji: – Łatwo go 
znalazłem, pochyliłem się, aby na-
wiązać z dzieckiem kontakt. Zainte-
resowała go smycz, którą miałem na 
szyi. Zdjąłem i założyłem mu ją, poba-
wił się i oddał mi. Próbowałem dowie-
dzieć się jak ma na imię, ale nie zro-
zumiałem. Byłem bardzo zestresowa-
ny i wbity w sytuację. 

Rafał, psycholog: – Nie ustaliłem 
imienia chłopca, był podczas zabiegu 
hydroterapii. Moja obecność go nie in-
teresowała. W wannie bulgotała woda 
i to było ciekawsze niż ja. Kiedy zaczą-
łem odchodzić, pewnie odczuł ulgę, 
zrobił „pa, pa”. 

„Na głupka wyszedłem”, „za szyb-
ko krok zrobiłem”, „myślałem, że je-
stem bardziej spostrzegawczy” – wy-
mieniają się doświadczeniami uczest-
nicy warsztatów. 

– Największe byki, a takie zestreso-
wane! – komentuje Marta. – Zawsze 
można o sobie coś odkryć, a potem 
próbować to naprawić. 

Dużo emocji! Przerwa.

Ścieżka zmysłów
Uczestnicy opowiadają o sobie. Ka-

sia ma w rodzinie osobę słabowidzącą 
od urodzenia, Andrzej – brata z pora-
żeniem mózgowym. Przed nimi mgła 
sensoryczna. Opaski na oczach i w dro-
gę. Pierwsza rusza Kasia. Jesteśmy na 
korytarzu, idziemy, przed nami scho-
dy. – Jak schody się skończą, po pra-
wej stronie będą drzwi – prowadząca 
kieruje „niewidzącą” Kasią. Jest cięż-
ko, bardzo ciężko, Kasia wysuwa ręce 
do przodu, próbuje wymacać ścianę. 
– Tutaj mamy drzwi, ale uważaj, zno-
wu schody! Po lewej są drzwi, po le-
wej! A po prawej krzesło. Kasia szuka 
po omacku, znalazła. Ale ktoś tu siedzi. 
– Poczekaj! – mówi głośno prowadząca.

Za chwilę funkcjonariuszka prze-
chodzi tor przeszkód, dostaje do po-
mocy laskę. Ale potem nie chce jej od-
dać. – Jest mi bardzo pomocna – tłu-
maczy, ale nie ma zmiłuj się, przed 

nią kolejne zadanie. – Odsapnij chwi-
lę – zachęca prowadząca. Kasia siada, 
poprawia opaskę, uśmiecha się do sie-
bie. Popada w zadumę, trzymając się 
poręczy krzesła.

Potem bez butów przechodzi po li-
nie, musi wyczuć ją stopami i dojść tak 
daleko, jak ją poprowadzi. 

– Brawo Kasia, dokąd doszłaś?
– pyta Marta, czekając na nią w głę-
bi korytarza. 

– Deska… 
– A co na niej jest? 
– Obierak, nóż, druga obieraczka… 
– O, jaka sprawność! Posprząta pani 

teraz w kuchni, proszę odłożyć wszyst-
ko na miejsce – pada komenda. 

Z prawej strony na stoliku stoi mi-
ska pełna warzyw i owoców. Oczywi-
ście Kasia tego nie widzi. Ma cały czas 
opaskę na oczach. 

– Wziąć przed siebie miskę, macać 
i nazywać – słyszy kolejne polecenia 
prowadzącej. 

– Ziemniak – rozpoznaje Kasia. 
– A jak to sprawdzić? 
Funkcjonariuszka przykłada warzy-

wo do nosa, wącha. Dotyka i rozpo-
znaje kolejne warzywa i owoce. Teraz 
ma wybrać jedno z nich i obrać. – Kosz 
jest pod stołem – podpowiada Marta. 
Kasia maca, wysuwa go przed siebie 
i zaczyna obierać jabłko. 
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– Lubi gotować? – pyta prowadząca. 
– Nie.
– A jabłuszko lubi? 
– Lubi. 
– Żeby tylko coś zostało z jabłuszka, 

jak chce zjeść. Proponuję nie wrzucić 
do kosza, będzie szukać.

Kasia ma dokończyć obieranie owo-
cu w gumowej rękawiczce. – Czujesz 
coś? – dopytuje Marta i podaje swoją 
dłoń Kasi, aby uścisnąć ją i pobudzić 
czucie ręki. – Pamiętaj, że jesteś pra-
woręczna! Coś tak wolniej ci idzie. Co 
zrobić, aby czuć? – pyta. 

– Mocniej trzymać – odpowiada Ka-
sia.

– Każdy z nas może stracić spraw-
ność z dnia na dzień – tłumaczy Marta. 
– Opiekunowie powinni o tym pamię-
tać – niewładną rękę trzeba dowrażli-
wić. I uważać, aby dotyk był średnio 
mocny. Tego dotyku terapeutycznego 
trzeba się wyuczyć. Obserwować oso-
bę, czy kontakt jest wystarczający.

Dzielenie się wrażeniami 
Po przejściu tego etapu mgły sen-

sorycznej wszyscy siadają przy stole.
– Jeszcze nie doszłam do siebie – mówi 
Kasia. – Strasznie jest nie widzieć i nie 
słyszeć. W kuchni – czarna magia! 
W rękawiczce zagubiłam czucie.

Sławek: – Kompletny chaos. Zej-
ście po schodach – nie ma problemu. 
Najgorzej: winda! Dobrze, że ktoś po-
wiedział, że do niej wchodzimy – to 
było miłe. Całkiem straciłem orienta-
cję w przestrzeni, musiałem podążać 
za głosem.

Jeden ze skazanych: – Brak wzroku 
to tragedia, poruszanie się po omacku. 
Skręciłem w lewo zamiast w prawo, 
kompletnie się zagubiłem, poczułem 
ścianę. Byłem zagubiony. Ręcyma do-
tykałem, twarde, a tu nagle coś mięk-
kiego – a to pani Kasia! 

Trwa wymiana doświadczeń. – Z au-
tomatu wyłączaliście rękę, kiedy była 
w rękawicy – komentuje prowadząca. 

– Nasze komunikaty powinny być 
proste i jasne – Marta zwraca się do 
skazanych, bo po dzisiejszych warsz-
tatach (i teorii, którą wcześniej prze-
szli w jednostce penitencjarnej), przez 
trzy tygodnie będą opiekować się nie-
pełnosprawnymi dziećmi w ośrodku. 
W ten sposób zdobędą  wiedzę i prak-
tykę niezbędną do opieki nad osobami 
z niepełnosprawnością.

Adrenalina w górę, godziny lecą
To jeszcze nie koniec. Kolejne za-

danie: uczestnicy nie widząc muszą 
przejść piętro wyżej. – Nie wiem, jak 

to zrobicie – prowadząca 
dzieli grupę na dwie druży-
ny. – Trzymajcie się razem! 
Jak wyjdziecie stąd, lekko 
w lewo. Wiecie, kogo macie 
w grupie?

Grupa z Kasią zadanie 
wykonuje perfekcyjnie. Ale 
druga ekipa zaginęła gdzieś 
w akcji. – Ile oni tak już cho-
dzą? – pyta ktoś z persone-
lu ośrodka, widząc czterech 
mężczyzn z opaskami na 
oczach (dwóch funkcjona-
riuszy i dwóch skazanych), 
którzy trzymając się za ra-
miona próbują odnaleźć 
właściwą drogę. Mężczyź-
ni doszli do końca koryta-
rza, otwierają drzwi… ups! 
To jakaś sala terapeutycz-
na, przepraszają. Potem 
drugi korytarz, ściana, po-
tykają się o wózki inwalidz-
kie, stojące przy drzwiach. 
I tak błądzą, a minuty lecą. 
Nagle natknęli się na win-
dę, słyszą: „piętro pierw-
sze”! Wchodzą uciesze-
ni i docierają piętro wy-
żej do obszernej świetlicy
– to już meta. 

– Wyście oszaleli! – woła 
do nich Marta. – Co tak 
długo? Wszyscy się pospali! 

Chodzili po ośrodku dobre 20 mi-
nut. Teraz siadają na pufach i mgła 
sensoryczna trwa dalej. Są ćwiczenia 
fi zyczne, przyjmowanie niewygodnych 
pozycji – po to, aby poczuć, jak oso-
ba nieporuszająca się odczuwa swoje 
znieruchomiałe ciało. Uczestnicy do-
świadczają dyskomfortu. Kiedy zanika 
czucie, rośnie zniecierpliwienie, frus-
tracja. – Niektórzy twierdzą, że reha-
bilitacja osób z niepełnosprawnością 
jest zbędna, bo tak i tak nie pójdą. Nie 
wiedzą, że jest po to, aby mniej bo-
lało, aby chorzy mogli poczuć, że ist-
nieją, bo często egzystują na pograni-
czu jawy i snu. Dlatego wprowadza-
my bodźce czuciowe – wyjaśnia pro-
wadząca.

– Kiedyś nasz program zakładał 
dwa dni mgły sensorycznej. Teraz 
przeprowadzamy wszystko w jeden 
dzień i naprawdę jest wiele do przeży-
cia, bardzo dużo emocji – mówi st. wy-
chowawczyni Agnieszka. 

Jest karmienie „niewidomych”, ubie-
ranie, wyprowadzanie osób niechodzą-
cych na spacer na wózkach inwalidz-
kich… A po wszystkim? Ostatnia re-
fl eksja uczestników przechodzących 

mgłę: dobrze mieć to, co się ma. Ktoś 
płacze, inny mówi na koniec: – Do-
brze, że jestem sprawny i niezależny 
od nikogo. W tym momencie, bo jutro 
może być inaczej.

tekst i zdjęcia
Agata Pilarska-Jakubczak

„Kochaj, nie odrzucaj” – program 
autorstwa st. wychowawcy kpt. 
Agnieszki Wazowskiej i zastępcy 
dyrektora mjr Joanny Bijok, funk-
cjonariuszek z Zakładu Karnego 
w Jastrzębiu-Zdroju. W 2017 r. 
otrzymał II miejsce w III Ogólno-
polskim Konkursie na Program Re-
socjalizacji Sprzyjający Readapta-
cji Społecznej Osób Pozbawionych 
Wolności. W 2018 r., podczas dru-
giej edycji programu, reżyser An-
drzej Kałuszko o wolontariacie ska-
zanych na rzecz chorych dzieci
z ośrodka zrealizował fi lm doku-
mentalny pt. „W roli ojca”, który 
został nagrodzony za walory reso-
cjalizacyjne podczas VII Internatio-
nal Film Festival in Olsztyn „Prison 
Movie” w 2019 roku.
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Zuza poznała Jarka kilka lat temu 
na gliwickich juwenaliach, gdy 
nie był jeszcze mundurowym. 

Zabezpieczali wtedy imprezę me-
dycznie – obydwoje są ratownikami 
medycznymi. Później razem działali 
w grupie ratowniczo-poszukiwawczej, 
a Jarek jeździł w prywatnym pogoto-
wiu jako kierowca-ratownik. Z tego 
jeżdżenia karetką, zupełnie przypad-
kiem, wyszła praca w więziennictwie. 
Pogotowie zapewniało transport me-
dyczny i sanitarny dla aresztu w Biel-
sku-Białej. Któregoś dnia ktoś powie-
dział Jarkowi, że będą przyjęcia i żeby 
złożył dokumenty. Tak trafi ł do ochro-
ny, w której pracuje już cztery lata.

– Zadowolony jest – mówi Zuza Ho-
nisz. – Przede wszystkim dlatego, że to 
stała praca. Ja, jako ratownik medycz-
ny na kontrakcie, z tygodnia na tydzień 
mogę stracić zatrudnienie. Więc praca 
Jarka daje nam jakąś stabilizację.

Minusem jest monotonia. Bo w tej 
robocie nie ma jak w ratownictwie ad-
renaliny, działania, bycia w ruchu. Tu 
każdy dzień jest podobny i przewi-
dywalny. Wbrew wyobrażeniom Jar-
ka praca w jednostce penitencjarnej 
okazała się być spokojna. Codzien-
nie te same czynności, ci sami ludzie
– zwłaszcza gdy pracuje się na miejscu.

– Czasem go to dołuje – przyzna-
je Zuza. – Na szczęście mamy pasje 
i robimy inne rzeczy. Chodzimy po gó-
rach i jaskiniach, Jarek działa jako ra-
townik medyczny w rowerowym pa-
trolu pierwszej pomocy, jest też ra-
townikiem wodnym i instruktorem 
pierwszej pomocy. Zdarza nam się ra-
zem prowadzić szkolenia, a w wolnych 
chwilach Jarek trenuje jeszcze boks. 
Dużo się dzieje, więc jest w tym życiu 
balans. I o to chyba chodzi.

„Tak” na Marmoladzie
Najbardziej odpowiada mu system 

zmianowy, taki jaki ma teraz, czyli 
dzień, noc i dwa dni wolnego. Ośmio-
godzinny dzień pracy od poniedział-

Co robią po godzinach, jak od-
reagowują stres, jakimi są 
partnerami? O to, jak żyje się
z funkcjonariuszami Służby Wię-
ziennej, zapytaliśmy ich żony, 
narzeczone, partnerki. Z tych 
rozmów wyszło nam jasno: nie 
są to związki nudne i banalne. 
Kluczem do sukcesu są pasje.
To one nadają kierunek życiu.

Cała prawda Cała prawda 
o nicho nich

Agnieszka i SzymonAgnieszka i Szymon
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ku do piątku – taki miał na początku, 
był zbyt nużący. Potem trafi ł do grupy 
konwojowej – było ciekawie, bo cały 
czas działo się coś innego, ale rzadko 
kończył służbę po ośmiu godzinach. 
System zmianowy daje mu najwięcej 
czasu na rozwijanie swoich zaintere-
sowań i bycie z Zuzą.

– Wcześniej zdarzało się, że mijali-
śmy się. Teraz jest zdecydowanie le-
piej – mówi kpr. Jarosław Biliński 
z Aresztu Śledczego w Bielsku Białej. 
– Chociaż wciąż zdarzają się takie dni, 
że ja przychodzę do domu, a Zuza wła-
śnie wychodzi.

Gdy mają wolne, najchętniej jadą 
w góry. Bo góry i jaskinie to ich wspól-
na pasja. Obydwoje są taternikami 
jaskiniowymi. Kurs zrobili dwa lata 
temu. Kosztował ich dużo czasu, wy-
rzeczeń i pieniędzy, ale był jedną 
z większych przygód, jaka ich spotkała.

– Jeździliśmy na weekendowe zjaz-
dy w Tatry zaraz po pracy. Często nie-
wyspani i zmęczeni – opowiada Zuza. 
– Ale trzeba przyznać, że byliśmy bar-
dzo zdeterminowani. W końcu to na-
sza miłość i nasz sposób na życie.

Zuza przyznaje: w górach odpoczy-
wają. Gdy ona albo Jarek mają gorszy 
nastrój, pakują się i jadą – jak mówią
– zresetować głowy. Od czasu do cza-
su uda im się pojechać na dłużej. Te-
raz na przykład wrócili z Islandii, gdzie 
przez cztery dni chodzili po jaskiniach 
lodowych. W wakacje planują przejść 
Główny Szlak Beskidzki od Bieszczad 
po Ustroń. Marzy im się też kupno sa-
mochodu i zaczynają intensywnie my-
śleć o ślubie i weselu.

– Ślub ma być na Kasprowym, za-
ręczyny też były w górach – opowia-

da Zuza. – Byliśmy wtedy na dwuty-
godniowych wakacjach najpierw w Al-
pach, potem w Dolomitach. W Alpach 
na szczyt prowadziła drabinka zawie-
szona nad 30-metrową przepaścią. Cała 

się trzęsłam ze strachu. Jarek szedł 
pierwszy, ja miałam czekać. To wtedy 
powiedział, że chyba mi się oświadczy. 
Ostatecznie zdecydował, że widok musi 
być lepszy i kilka dni później na Mar-
moladzie, najwyższym szczycie w Dolo-
mitach, powiedziałam „tak”.

Gdy zapytać Zuzę o to, jakim part-
nerem jest Jarek, bez wahania mówi, 
że wspaniałym: zaraża optymizmem, 
jest otwartym i dobrym człowiekiem, 
nie ocenia innych. W pracy lubią go 
nie tylko funkcjonariusze. Osadzeni, 
jeśli zdarzy im się spotkać go na ulicy, 
zawsze się kłaniają. 

– Bo on zachowuje się w stosunku 
do nich w porządku – mówi Zuza. 

– A narzeka czasem na pracę? – py-
tam.

– Bywają gorsze dni, jak wszędzie. 
Na początku nie chciał mówić, trochę 
się zamykał. Udało mi się to zmienić. 

Teraz ja wiem, co u niego się dzieje, 
on wie, co u mnie – opowiada Zuza.
– Fantastyczne jest też to, że Jarek ro-
zumie moją pracę. Czasem zdarzają się 
naprawdę ciężkie przypadki medyczne 
i wtedy mam komu się wygadać.

Niech zdecyduje los!
Ewa Szymura, żona Adama, wycho-

wawcy w Areszcie Śledczym w Gli-
wicach nie tylko rozmawia z mężem 
o pracy, ale też nią żyje. Bo Adam 
od wielu lat prowadzi teatr więzien-
ny. A ona wspiera go przy organiza-
cji premier, szykuje scenografi ę, czy-
ta scenariusze, a gdy przygotowywali 
spektakl w Lublińcu, uczestniczyła we 
wszystkich próbach. 

– Znam tę pracę, znam areszt. 
Można powiedzieć, że byłam tam 
wcześniej niż mój mąż – mówi Ewa. 
– I wciąż chodzę, uczestniczę we 
wszystkim, pomagam. Trochę jakby-
śmy razem pracowali. 

Kpt. Adam Szymura zaczął swo-
ją przygodę ze służbą więzienną jako 
dojrzały mężczyzna trochę dzięki żo-
nie. Wcześniej przez 17 lat praco-
wał w Teatrze Śląskim jako akustyk, 
a oprócz tego razem z Ewą stworzyli 
prywatny teatr, w którym w czasie wa-
kacji wystawiali sztuki i bajki dla dzie-
ci. Razem grali i organizowali prze-
różne akcje społeczne i dobroczyn-
ne. Na przykład tę, w której ucznio-
wie katowickich szkół miały stworzyć 
wizerunek Anioła Stróża, żeby potem 
te obrazki powiesić nad łóżkami dzie-
ci leczonych w Górnośląskim Centrum

Zuza i Jarek Zuza i Jarek 

Kasia i WojtekKasia i Wojtek
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Zdrowia Dziecka. Pomysł przerósł ich 
najśmielsze oczekiwania. Okazało się, 
że mają ponad tysiąc prac do opra-
wienia. Ktoś podpowiedział, że może 
uda się to zrobić w katowickim aresz-
cie, gdzie osadzeni robią piękne rzeczy 
z drewna. Nie byli przekonani. Musie-
li się przemóc, żeby spotkać się z kie-
rownikiem penitencjarnym. Tamten 
dzień Ewa pamięta do dziś.

– Postanowiliśmy, że jeśli na par-
kingu przed aresztem będzie miejsce, 
to idziemy, jeśli nie – rezygnujemy
– opowiada. – No i miejsce było.

Dalej sprawy potoczyły się zupeł-
nie nieoczekiwanie. Osadzeni ujęli ich 
wielkim sercem, ich prace zachwyci-
ły, dyrektor jednostki był na tak. Za-
częli działać i współpracować. A po-
tem jeden z osadzonych powiedział, że 
chciałby zrobić sztukę i ma już scena-
riusz, a wychowawca zapytał Adama, 
czy nie poprowadziłby takich zajęć. 
I Adam zaczął przychodzić do aresztu, 
żeby raz w tygodniu prowadzić próby.

Życiowy mętlik
– Powstał piękny spektakl. Pożyczy-

liśmy kostiumy. I ci kolorowi, wytatu-
owani ludzie na scenie zagrali fanta-
stycznie – wspomina Ewa. – Zaraz po 
premierze mąż dostał propozycję pra-
cy w areszcie. 

Gdy ma się czterdzieści lat, nie jest 
to łatwa decyzja. Obawiali się – ra-
zem, czy sobie poradzi, zwłaszcza na 
testach sprawnościowych. Zaryzyko-
wał i został przyjęty. W tym roku mija 
14 lat jego służby w Gliwicach. 

– Co mogę powiedzieć? Mój mąż łą-
czy ciężką pracę z pasją. On napraw-
dę lubi to, co robi. Tak jak kochał te-
atr, tak teraz kocha pracę z osadzo-
nymi – mówi małżonka. – Pisze sce-

nariusze i to pisze pod człowieka, bo 
wie, jakie dany osadzony ma możliwo-
ści. A potem reżyseruje sztuki. Przed 
premierą zawsze się denerwuję, że nie 
ma go w domu – zostaje w pracy po 
godzinach.

O ich życiu Ewa mówi: mętlik. Bo 
niby Adam ma stałe godziny pracy, 
ale ma też dyżury, a poza tym nie po-
trafi  równo o 15.30 odmeldować się 
przy bramie. Taki ma charakter. Przez
30 lat pracy zawodowej tylko dwa razy 
był na zwolnieniu lekarskim. Dwa razy 
po jednym tygodniu. Pierwszy raz, gdy 

jeszcze pracował w teatrze. Drugi raz 
cztery lata temu, gdy napadli go i po-
bili na parkingu przed jednostką.

– Czy ta praca zmieniła męża? – py-
tam.

– Zmieniła, są momenty, że jest 
bardziej nerwowy, ale też wiem, że 
musiała go zmienić – mówi Ewa.
– Poza tym on jest starszy, przycho-
dzą młodzi, którzy są bardziej obezna-
ni w komputerach. Mój Adam nie jest 
w tym szybki i to go wkurza. Nieraz mi 
mówi, że musi siedzieć dłużej, bo coś 
mu się tam świeci na czerwono. Ale je-
stem z niego dumna. I mam satysfak-
cję, gdy go chwalą, a chwalą często. 

Ewa i Adam mają dwie córki. Jedna 
jest już dorosła i mieszka w Krakowie. 
Druga, 17-letnia, ma zadatki na wię-
zienniczkę. – Dlatego razem z ojcem 
zapisała się na siłownię – mówi Ewa. 

Czuły drań Służby Więziennej
Cztery lata temu Kasia nic nie wie-

działa o Służbie Więziennej. Z czasem 
nauczyła się, że plany są tylko plana-
mi i mogą się zmienić. Denerwowało 
ją to, rozczarowywało. Mieli z mężem 
gdzieś iść, a on dostawał telefon dwa-
dzieścia minut przed wyjściem i rzu-

cał wszystko. Bo alarm, bo wezwanie, 
bo musi. Dziś Kasia wie, że tak będzie. 
Pogodziła się z tym, że Wojtka często 
nie ma w domu, że taka jest specy-
fi ka jego pracy. Jego życie to służba, 
jak mówi. Dlatego korzystają z każdej 
chwili razem. 

– Lubimy spacerować, rozmawiać. 
To taki oddech przed kolejnym dniem 
– mówi Kasia. – Kochamy też wyciecz-
ki historyczne, interesuje nas II wojna 
światowa, dużo wyjeżdżamy w week-
endy. I lubimy oglądać seriale. 

Początki znajomości nie rokowa-
ły dobrze. Kasia pamięta: łysy fa-
cet, z bronią, trochę taki cwaniak. Nic 
z tego nie będzie, tak wtedy myślała. 
A on zagadywał, nie poddawał się. Na 
pierwszą randkę zabrał Kasię do par-
ku. Na drugą na trening aikido. Robił 
jej niespodzianki. Zaskakiwał. A przy 
tym wszystkim zmieniał się.

– Moja żona ma na mnie pozytywny 
wpływ. Wcześniej byłem zimnym dra-
niem, a teraz jestem porządnym czło-
wiekiem – mówi sierż. sztab. Wojciech 
Garleja z Aresztu Śledczego w Sos-
nowcu i ze śmiechem dodaje: – Bo 
normalny to już nie będę.

– To prawda, zmienił się, a może 
bardziej odkrył – dodaje Kasia. – Bo 
Wojtek w głębi serca jest bardzo uczu-
ciowy. Co prawda tylko trzy razy wi-
działam, jak płacze. Na przykład pod-
czas przysięgi małżeńskiej łamał mu 
się głos i był naprawdę wzruszony, 
chociaż twierdził, że wcale nie jest.

Na co dzień Wojciech Garleja jest 
starszym oddziałowym i zbrojmi-
strzem w jednostce. Jest też człon-
kiem Kompanii Reprezentacyjnej SW. 
Chociaż ma już 12 lat służby, wciąż 
lubi swoją pracę. Ślubu nie wyobrażał 
sobie inaczej niż w mundurze. 

– Żona podeszła do pomysłu scep-
tycznie, ale ją przekonałem – opowia-
da. – To było dla mnie bardzo ważne 
ze względu na mój zawód. Nie wsty-
dzę się tego, co robię. 

Śniadania robi on
Małżeństwem są od września ubie-

głego roku, ale mieszkali razem wcze-
śniej. Od początku śniadania robi
Wojtek.

– Wstaję wcześniej i przygotowuję 
żonie kanapki. Ja w domu nie jem, do-
piero w pracy – opowiada.

– Jestem „nocny Marek” i rano lu-
bię pospać. Ale jak wstaję, zawsze na 
mnie czeka kawa albo herbata i tak jak 
dziś tosty z serem – dodaje Kasia.

Obiady gotuje ona. Przygotowuje 
wszystko dzień wcześniej, a Wojtek, 

Oświadczyny na górzeOświadczyny na górze
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ponieważ wraca po pracy wcześniej, 
wstawia potem tylko ryż albo ziemnia-
ki i podgrzewa resztę. 

– Jak przychodzę do domu, obiad 
już czeka na stole – mówi kobieta.

– A kto sprząta? – pytam.
– Zdarza mi się robić jakieś prace 

domowe. Gdy zostanę zmuszony, od-
kurzę – przyznaje Wojtek. – Na szczę-
ście zmywać nie trzeba, bo jest zmy-
warka, ale zajmuję się zakupami. 
I co ważne – chodzę po nie bez listy. 
Wszystko pamiętam!

Ten związek zmienił nie tylko jego. 
Kasia nauczyła się przy Wojtku, żeby 
nie przejmować się i nie brać wszyst-
kiego do siebie. Stała się też bardziej 
otwarta i optymistyczna. Nawet jeśli 
zdarzają się trudne chwile, potrafi  cie-
szyć się tymi małymi, pozytywnymi.

– Iść z Wojtkiem przez życie to przy-
goda – mówi. – Cały czas mnie zaska-
kuje, a potem ja zaskakuję samą sie-
bie. Na początku przerażał mnie wi-
dok broni. Ale Wojtek zabrał mnie na 
strzelnicę, nauczył strzelać. Był przy 
tym stanowczy i profesjonalny. Żadne-
go pobłażania. Efekt jest taki, że prze-
stałam się bać, a raz na jakiś czas jeź-
dzimy postrzelać razem. 

Więzienny slang
– Podziwiam Szymona przede 

wszystkim za siłę charakteru 
i wytrwałość w sporcie, ale również 
w sytuacjach codziennych. Podzi-
wiam i ogromnie doceniam za to, że 
przez życie prowadzi go myśl: „Życie 
dało ci cytrynę? Zrób z niej lemonia-
dę”. To coś, czego uczy mnie każdego 
dnia – mówi z kolei Agnieszka, żona 
st. kpr. Szymona, funkcjonariusza ka-
towickiej Grupy Interwencyjnej Służ-
by Więziennej.

Poznali się dawno temu przez 
wspólnych znajomych, są razem od 
trzech lat. W maju zeszłego roku wzię-
li ślub. Gdy zaczęli się spotykać, Szy-
mon był już funkcjonariuszem SW.

– Na temat pracy w tej służbie 
nie wiedziałam praktycznie nic. Na 
początku nie rozumiałam znacze-
nia słów, jakimi się posługiwał. „Ru-
szyliśmy na bombach”, „wjechał zło-
dziej”, „siedzi na zamku”? Byłam cie-
kawa, jak wygląda codzienność więź-
nia, czy obchodzą święta Bożego Na-
rodzenia, jak często mogą widywać się 
z rodziną. Zadawałam mnóstwo pytań 
i z czasem zrozumiałam, z czym na co 
dzień ma do czynienia funkcjonariusz 
– opowiada Agnieszka. 

Po trzech latach związku mało któ-
re więzienne słowo jest dla niej nie-

zrozumiałe. Zdała sobie też sprawę, że 
jest to służba, która niesie za sobą nie-
bezpieczeństwa, a także, że bywa nie-
przewidywalna. 

Musiała zaakceptować fakt, że 
mimo planów na wieczór albo week-
endowych zawsze może się coś zda-
rzyć: alarm lub konwój, na który Szy-
mon zostanie wezwany. Zwłaszcza 
w okresie świątecznym prosi los, żeby 
na telefonie męża nie wyświetlił się 
służbowy numer.

– Szymon jest najweselszą i najza-
bawniejszą osobą, jaką znam. Ma duże 
pokłady cierpliwości i spokoju, zwłasz-
cza dla mnie. Cenię go za wartości ro-
dzinne i ciepło, jakie daje bliskim – 
opowiada Agnieszka. – Poza tym jest 
osobą bardzo zdyscyplinowaną, am-
bitną i profesjonalną – zarówno w tym 
co robi, jak i w tym, do czego dąży. 

– Jest pani dumna z męża? – py-
tam. 

– Oczywiście! Jestem dumna za 
każdym razem, gdy wróci do domu 
z nowym medalem, bo trenuje kick-
boxing, gdy udzieli pierwszej pomocy 
ofi arom wypadku, gdy chwali się suk-
cesami w pracy, ale też na co dzień, 
kiedy na przykład nauczy się robić pul-
pety z sosem pomidorowym – mówi 

Agnieszka. – Ale najbardziej jestem 
dumna z tego, że mój mąż jest dobrym 
i wartościowym człowiekiem. 

Jest pysznie
Agnieszka przyznaje, że Szymon 

potrafi  oddzielić życie zawodowe od 
prywatnego. O jego pracy rozmawiają 
niezbyt często – tylko tyle, ile potrze-
ba, a ona nie ciągnie go za język. Dużo 

chętniej niż o pracy z więźniami, opo-
wiada o relacjach z kolegami w grupie 
interwencyjnej, o zajęciach na strzel-
nicy, o wspólnych treningach. Kiedy 
sam zaczyna opowiadać, ona zamienia 
się w słuch. 

– Staram się wspierać dobrym sło-
wem, czystym i pachnącym mundu-
rem oraz smacznym obiadem do pracy 
lub chwilą wspólnego milczenia i od-
poczynku – mówi Agnieszka. 

To ona przygotowuje pierwsze i dru-
gie śniadania, obiady, kolacje i smako-
łyki. Szymon codziennie do pracy do-
staje zestaw pudełek, a potem śle jej 
wiadomość: „Było pyszne”. 

– Kuchnia to miejsce, w którym 
się uspokajam, wyciszam i relaksu-
ję, a mój mąż ma za zadanie docenić 
smak – opowiada Agnieszka. – Śmie-
jemy się, że naszą wspólną pasją jest 
jedzenie, bo zwłaszcza w jesienne i zi-
mowe dni lubimy zasiąść przed seria-
lem z butelką wina i dobrym jedze-
niem. 

Od jakiegoś czasu udaje im się też 
razem trenować. Bo Szymon jest czyn-
nym sportowcem. Z tego też powodu 
– szczególnie w okresie przygotowań 
do zawodów, mają bardzo mało wol-
nego czasu. 

– Ale dzięki temu doceniamy każdą 
wspólną chwilę – dodają.

Agnieszka nigdy nie widziała męża 
w mundurze galowym. Z czarnym uni-
formem GISW ma więcej do czynienia. 
– Często go piorę – śmieje się. 

Anna Krawczyńska
zdjęcia archiwa bohaterów

Ewa i AdamEwa i Adam
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Halowi mistrzowie okręgu

W pierwszej czwórce

Za nami XXIII Mistrzostwa Służby 
Więziennej w  Halowej Piłce Noż-

nej Okręgowego Inspektoratu Służby 
Więziennej w Bydgoszczy, w których 
zwyciężyła drużyna z Oddziału Ze-
wnętrznego w Chojnicach.

15 lutego do rywalizacji o tytuł mi-
strza stanęło siedem reprezentacji
z Aresztu Śledczego w Bydgoszczy, za-
kładów karnych w Bydgoszczy-Fordo-
nie, Koronowie, Grudziądzu (nr 2), Po-

tulicach, Włocławku i z Oddziału Ze-
wnętrznego w Chojnicach. 

W zawodach wzięło udział po-
nad stu uczestników. Zwycięzcę tur-

Podczas XI Międzynarodowego 
Turnieju Służb Mundurowych 
w Piłce Nożnej Halowej im. pod-

kom Andrzeja Struja aż dwie drużyny 
Służby Więziennej walczyły w fi nało-
wej czwórce. 

W dwudniowej rywalizacji (12 i 13 
lutego) wzięły udział 63 zespoły wy-
stawione przez wszystkie formacje 
mundurowe. Grało osiem drużyn ko-
biecych i sześć z zagranicy (z Ukrainy, 
Białorusi, Rosji, Bułgarii i  Rumunii). 

nieju wyłoniła seria rzu-
tów karnych po zaciętym 
spotkaniu drużyn z Choj-
nic i z Potulic. Na trzecim 
miejscu uplasowali się 
zawodnicy z Koronowa. 
Wyróżnienie za postawę 
i grę fair play, a tym sa-
mym puchar ufundowany 
przez Zarząd Terenowy 
NSZZ FiPW w Bydgoszczy-
Fordonie otrzymał zes-

pół Zakładu Karnego nr 2 w Gru-
dziądzu. Nagrody odebrali także król 
strzelców, najlepszy bramkarz i naj-
lepszy zawodnik turnieju.

Organizatorem mistrzostw był ppłk 
Marcin Klimczyk dyrektor fordońskiej 
jednostki, a patronat nad zawoda-
mi objął płk Jacek Gościak, dyrektor 
Okręgowy Inspektoratu Służby Wię-
ziennej w Bydgoszczy. 
Klasyfi kacja końcowa:
I  – Oddział Zewnętrzny w Chojnicach
II – Zakład Karny w Potulicach
III – Zakład Karny w Koronowie
IV – Zakład Karny we Włocławku
V – Zakład Karny w Bydgoszczy-For-
donie
VI – Zakład Karny nr 2 w Grudziądzu
VII – Areszt Śledczy w Bydgoszczy

tekst i zdjęcia Daniel Guzman

O puchar Komendanta Główne-
go Policji walczyły także zespo-
ły z okręgowych inspektoratów 
Służby Więziennej w  Bydgosz-
czy, Katowicach i  Warszawie. 
Ostatecznie zawodnicy z OISW 
w Katowicach zajęli drugie miej-
sce ulegając w fi nale strażakom 
z  Białorusi, a  drużyna OISW 
w Bydgoszczy uplasowała się na 
czwartym miejscu przegrywając  brąz
z reprezentacją policji z Ukrainy.

Poza sportową rywalizacją turniej 
był doskonałą okazją do integracji śro-
dowisk służb mundurowych. 

Turniej upamiętnia funkcjonariusza 
Policji podkom. Andrzeja Struja, któ-
ry zginął 10 lutego 2010 r. w Warsza-
wie, kiedy w czasie wolnym od służby 
zareagował na chuligańskie wybryki. 
Środki zgromadzone w czasie zawo-
dów zostały przekazane na rzecz Fun-
dacji Pomocy Wdowom i Sierotom po 
Poległych Policjantach.

Krzysztof Ksobiak
zdjęcia Paweł Ostaszewski,

„Policja 997”
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Aktywne ferie

Gotowy na szlema

Z inicjatywy wychowawców Zakładu 
Karnego w Iławie tegoroczne ferie 

zimowe były dla dzieci funkcjonariu-
szy iławskiej jednostki okazją do  wy-
poczynku i udziału w nowych formach 
aktywności. 

Od 2001 r. przy zakładzie prężnie 
działa Towarzystwo Krzewienia Kul-
tury Fizycznej. Zarząd TKKF „Więź”, 

Sierż. sztab. Wiesław Małysa z  Za-
kładu Karnego w Sierakowie jest 

jednym z bardziej utytułowanych bie-
gaczy w naszej formacji. Stawał na po-
dium w  kategorii Służba Więzienna 
w takich imprezach jak: Maraton Wro-
cławski (3. miejsce), Bieg o Nóż Ko-
mandosa (1. miejsce), Silesia Półma-
raton (1. miejsce), Maraton Komando-
sa (1. miejsce). 

W 2020 roku chce się zmierzyć 
z  biegami, które razem tworzą tzw. 
Szlem Komandosa. Składają się na 
niego: Ćwiartka Komandosa, Półma-

z  inicjatywy niżej podpisanych, 
stworzył warunki do  propagowa-
nia  systematycznego uprawiania 
rekreacji fi zycznej i sportu.

W czasie ferii zimowych wy-
chowawcy zorganizowali obóz 
sportowy w Zakopanem. Uczest-
niczyło w nim 14 dzieci. Na-
ukę jazdy na nartach prowa-

dzili lokalni instrukto-
rzy PZN na  rożnych sto-
kach w  okolicach Zako-
panego. Była jazda na 
biegówkach, nordic wal-
king oraz  mini wspinaczki, 
a także wędrówka po tatrzań-
skich szlakach. Organizato-
rzy zapewnili również zajęcia 
w hali sportowej, gry i zabawy 
na śniegu.

W trakcie tygodniowego 
wypoczynku zimowa aura do-
pisała, był  nawet prawdzi-

Strony 26-27 opracowała ESK

wy góralski kulig zakończony ogni-
skiem. Obóz zakończył się bez kontu-
zji, w świetnych humorach i z nadzie-
ją, że pierwsza taka inicjatywa funk-
cjonariuszy iławskiej jednostki nie bę-
dzie ostatnia.

tekst i zdjęcia Amadeusz Socha, 
Paweł Pierczyński

raton Komandosa, 100 Ko-
mandosa, Bieg o Nóż Koman-
dosa i  Maraton Komando-
sa. W tych wszystkich impre-
zach startuje się w  pełnym 
umundurowaniu i – z wyjąt-
kiem Biegu o Nóż Komandosa
– z plecakiem ważącym 10 kg. 

Trochę inaczej przebie-
ga rywalizacja na  trasie
100 Komandosa. Tam pierwsze 21 km 
pokonuje się w pełnym umundurowa-
niu z plecakiem, drugie już bez, a po 
przebiegnięciu dystansu maratońskie-

go biegacz może przebrać się w „cy-
wilne” ubranie. Powodzenia!

Piotr Patrzykowski
zdjęcia archiwum Wiesława Małysy
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Praca kręci się wokół… wyroków 
sądowych i innych dokumentów do-
tyczących więźniów. Przyjęć z trans-
portu do jednostki, sprawdzaniu akt 
i zwolnień „co do minuty”.

Najwięcej czasu zajmuje mi… 
sprawdzanie poprawności obliczenia 
okresu wykonywania kary, w szcze-
gólności dotyczących wyroków łącz-
nych. Większość takich dokumentacji 
wymaga skierowania odpowiednich 
wniosków do sądu o rozstrzygnięcie 
wątpliwości, wskazania właściwych 
zaliczeń i skróceń, a następnie nadzo-
ru nad prawidłowym i rzetelnym za-
kończeniem sprawy.

Najtrudniej jest wtedy, gdy… 
o godz. 15.20 wpływają do jednost-
ki skomplikowane lub niekompletne 
dokumenty, skutkujące zwolnieniem 
osadzonego. Trudność sprawiają także 
nieporozumienia, powodujące napię-
cie w zespole, co dezorganizuje usta-
lony porządek pracy. Dlatego dbanie 
o dobrą atmosferę w dziale to jedno 
z głównych zadań kierownika. 

Największy sukces… Zawodo-
wo – awans na kierownika, a co za 
tym idzie posiadanie wśród współ-
pracowników autorytetu osobistego, 
a nie tylko formalnego. Mam nadzie-
ję, że udało mi się taki wypracować. 
W życiu osobistym – rodzina i zdobycie
Rysów razem z żoną.  

Wada… nieznaczna wada wzroku 
(to żart)… Zapewne każdy ma wady
– najtrudniej mówić o swoich. Sztuką 
jest je rozpoznać u siebie i skutecznie 
niwelować.

Pochwała czy nagana… Chwalić 
na forum, a ganić na osobności. My-
ślę, że musi być zachowana równo-
waga, odpowiednia do stopnia zasługi 
czy uchybienia. Jeśli ktoś jest przez ty-
dzień ganiony, i to jeszcze w obecności 
innych za jakiś błąd, a raz tylko gdzieś 
mimochodem pochwalony za szcze-
gólną wnikliwość i dogłębną anali-
zę danego problemu, to odczuwa dys-
komfort i niesprawiedliwą ogólną oce-
nę. Wtedy jego motywacja do pracy 
gaśnie, co w konsekwencji może prze-
łożyć się na wypalenie zawodowe lub 
pogorszenie relacji ze współpracowni-
kami. Myślę, że trzeba dziękować za 
dobrze wykonane zadanie, w szcze-
gólności, jesli było trudne. To ważne!

Odpoczywam, kiedy… spędzam 
czas z rodziną, gotuję, pracuję przy 
domu, ale również wtedy, gdy mam 
czas wyłącznie dla siebie.

Porażka… Większych nie odnoto-
wałem, a te małe są motorem i moty-
wacją do dalszego działania i jeszcze 
większych starań.

Samodzielność… to niezbędna 
cecha w pracy na każdym stanowisku, 
szczególnie kierowniczym. Jednak nie-
oceniona jest umiejętność pracy w ze-
spole.

Współpracuję codziennie z… po 
prostu z ludźmi. Każdy z nas jest inny, 
ma czasem inne priorytety i potrzeby. 
Bywa, że ktoś ma gorszy dzień, najzwy-
czajniej jest zmęczony albo trapi go jakiś 
problem. Trzeba mieć dużo dystansu do 
siebie i wyrozumiałości dla innych, aby 
kogoś nie skrzywdzić swoim osądem, 
oskarżeniem czy powierzchowną oceną.

Niemoc… pojawia się w zde-
rzeniu z niejasnymi i nieprecyzyjny-
mi przepisami lub ich brakiem, a tak-
że z oporem niektórych sądów w przy-
padku konieczności wyjaśnienia ja-
kichś nieprawidłowości czy niejasno-
ści, aby praworządnie wykonać karę 
pozbawienia wolności. Niejednokrot-
nie ostateczne wyjaśnienie sprawy 
przeciąga się miesiącami i wymaga 
kilkakrotnych monitów. Oczywiście są 
także sądy świetnie współpracujące 
z administracją zakładu karnego.

Moje mocne strony… zmysł or-
ganizacyjny.

Odpowiadają szefowie 12 PYTAŃ

Menadżerowie średniego szczebla odpowiadają na pytania o to, co jest ich sukcesem, co kłopotem, 
co cieszy lub smuci. Dziś z pytaniami zmierzył się por. Marcin Gilewicz, kierownik działu ewidencji
w Zakładzie Karnym w Jastrzębiu-Zdroju.

Por. Marcin Gilewicz ma 42 lata. W Służbie Więziennej od 16 lat. Zaczynał 
jako strażnik działu ochrony. Od 11 lat w dziale ewidencji – początkowo jako 
technik, później młodszy inspektor, a od 2017 r. kierownik. Żonaty od 18 lat,
ma dwoje dzieci: 15-letniego syna i 13-letnią córkę. Wędrówki górskie oraz tu-
rystyka „na własną rękę” wraz z rodziną to jego sposób na spędzanie wolnego 
czasu. Mechanikowanie wraz z synem – to także wielka frajda. W szczególności 
przy zabytkowym trabancie, zakupionym przez syna kilka lat temu.  
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Podziel się podatkiem
Dawid, syn Krystyny Nowak, funkcjonariuszki Zakładu 
Karnego w Wołowie, cierpi na mózgowe porażenie dzie-
cięce, a także wiele przewlekłych chorób.

Fundacja „Potrafi ę Pomóc”
KRS 0000303590

Cel szczegółowy: Dawid Nowak 240-234

Hanna Goleń, córka funkcjonariusza Zakładu Karnego 
w Chełmie, urodziła się z mózgowym porażeniem dzie-
cięcym.

Fundacja Osobom Niepełnosprawnym „Słoneczko”
KRS 0000186434

Cel szczegółowy: Hanna Goleń  452/G
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Kobieta łączy w sobie siłę i łagodność, empatię i stanowczość. 
Tego wymaga od niej rola żony i matki. Niełatwo pogodzić to ze 
służbą. Kiedy jednak zakłada mundur, wnosi swoją multizadanio-
wość do organizacji, do której przynależy.    

Mundur jest wyraźnym zna-
kiem przynależności i podzie-
lania z innymi wspólnych war-

tości, nie oznacza jednak utraty swo-
jej tożsamości. Zachowanie odrębno-
ści jest konieczne dla zdrowia formacji 
i jej członków. Mundur może pozwalać 
zachować kobiecie swoją kobiecość, 
a mężczyznom – męskość. Dzieje się 
tak wtedy, gdy funkcjonariusze i funk-
cjonariuszki w poczuciu wewnętrznej 
wolności mogą postępować w pracy 
zgodnie z wyznawanymi przez siebie 
wartościami, a ich służbowe obowiąz-
ki z nimi nie kolidują.

Zachowaj różnice
Kobieta wkładając mundur zabiera 

ze sobą swoją kobiecość do tej więk-
szej struktury organizacyjnej, do któ-
rej przynależy. W ten sposób wnosi do 
niej to, co sama posiada. Nie powin-
na za wszelką cenę starać się być bar-
dziej męska lub bardziej zdecydowana, 
twarda, czy jeszcze inna – w zależności 
od własnego wyobrażenia tego, jaka 
powinna być, żeby pracować w Służbie 
Więziennej. Wiele kobiet popełnia po-
ważny błąd usiłując dostosować swój 
sposób bycia lub język do środowiska, 
w którym pracują. Podobnie jest, gdy 
starają się brać na siebie zbyt dużo 
obowiązków, żeby dorównać kolegom 
z pracy, aby nikt im nie zarzucił ulgo-
wego traktowania ze względu na płeć. 
Paniom bardziej służy uwzględnianie 
w swoim postępowaniu różnic mię-
dzy kobietami i mężczyznami i branie 
pod uwagę swoich możliwości i ogra-
niczeń. Wiadomo na przykład, że kie-
dy kobieta wraca z urlopu macierzyń-
skiego i wciąż karmi piersią, to branie 
na siebie zbyt wiele w pracy nie bę-
dzie służyć ani jej życiu zawodowemu, 
ani rodzinnemu. Wiele kobiet w swoim 
planowaniu pracy nie uwzględnia też 
samopoczucia związanego z cyklem 
menstruacyjnym. Są dni, kiedy orga-
nizm po prostu domaga się, by zwol-
nić. Nie należy wtedy zakładać, że bę-
dzie się działać jak mężczyzna. 

Niektóre kobiety w imię równo-
ści płci nie potrafi ą otwarcie mówić 

o swoich potrzebach czy nawet poglą-
dach. Czasami godzą się na to, żeby 
poświęcić część siebie na rzecz nie-
odstawania od innych. Jest to nieko-
rzystne dla obu stron, bo brak różno-
rodności i okazji do poznania innych 
punktów widzenia nie rozwija nas, 
lecz zatrzymuje i spłyca. 

Bądź sobą 
Cechy charakteru stereotypowo 

przypisywane kobietom takie, jak em-
patia, troska o innych, życzliwość, ła-
godność, spokój, umiejętność rozwią-

zywania konfl iktów, dobra organiza-
cja, umiejętność planowania, są bar-
dzo pożądane w środowisku pracy. Bu-
dują poczucie wspólnoty, dają wspar-
cie i motywują do działania. Z innym 
nastawieniem przychodzi się do miej-
sca pracy z życzliwą atmosferą, a z od-
miennym, gdy w pracy wieje chłodem. 

Oczywiście podział na cechy ty-
powo kobiece i typowo męskie jest 
sztuczny. W rzeczywistości typowa ko-
bieta i typowy mężczyzna nie istnie-
ją. Każdy z nas ma różne cechy cha-
rakteru wykształcone na różnym po-
ziomie. Niemniej to, co mam najlep-
szego jako kobieta i co pozwala mi się 
odnajdywać jako kobieta, mogę zabrać 
do swojej pracy. Chcę wciąż pozostać 
sobą, być w zgodzie ze sobą i w całko-

witej spójności wewnętrznej pracować 
najlepiej jak umiem, z poszanowaniem 
własnych granic i godności. 

Kobiety mają tę zaletę, że łączą 
w sobie siłę i łagodność, empatię i sta-
nowczość. Potrafi ą być multizadanio-
we, ponieważ tego wymaga od nich 
rola żony i matki. Jednak łączenie ról 
pracownika i matki jest bardzo wyma-
gające. Zwłaszcza gdy dzieci są małe, 
a służba oznacza dyżury nocne i pracę 
w weekendy. Mówienie głośno o tych 
trudnościach, nazywanie spraw po 
imieniu, może pomóc w szukaniu sku-
tecznych rozwiązań i przeciwdziałaniu 
wypaleniu zawodowemu. 

Kobiecość wiąże się też z dawaniem 
życia. Jest to także metafora tego, że 
kobieta potrafi  ożywiać to, co martwe 
w relacjach, wnosić energię tam, gdzie 

jej nie ma i budować atmosferę akcep-
tacji i bezpieczeństwa. Jakże przydat-
ne umiejętności w pracy! Silna kobie-
ta, umiejąca wyrażać swoje uczucia 
i potrzeby, jest dopełnieniem męskiego 
świata, który często odcina się od swo-
ich uczuć i tęsknot, wstydząc się ich. 

Odważna i mądra kobieta nie jest 
zagrożeniem dla mężczyzny, który jest 
świadomy swojej wartości. Kobieta nie 
musi udawać, że jest inna niż w rze-
czywistości, nie musi chować się pod 
mundurem ani podporządkowywać się 
„twardym” zasadom w męskiej orga-
nizacji. 

Marta Komorowska
psycholog ZOZ Medycyny Pracy
Służby Więziennej w Poznaniu

zdjęcie Piotr Kochański

Siła kobiety w mundurze
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Pochodzi z rodziny koniarzy. Jeź-
dziecką pasję zaszczepiła w niej 
mama, ale wszyscy członkowie 

rodziny jeżdżą konno. Rodzice i siostra 
rekreacyjnie, a brat i bratowa zawo-
dowo. Joanna ma przydomową stajnię 
z dwoma własnymi końmi i zapewnia, 
że one są jak ludzie – każdy ma swój 
charakter. 

Miłość bezwarunkowa
– Konie to moja bezwarunkowa mi-

łość – zapewnia amazonka. Przygo-
dę z jeździectwem zaczęła jako mała 
dziewczynka. Najpierw były trenin-
gi, wyjazdy na obozy „w siodle”, ki-
bicowanie podczas zawodów w sko-
kach przez przeszkody i w ujeżdżeniu. 
W 2007 r. zdała egzamin na brązową 
odznakę jeździecką, która uprawnia do 

lu… koniku huculskim. – Jest pani za-
skoczona – stwierdza. – W świecie jeź-
dzieckim wiele osób też było! Bo te 
huculskie koniki są malutkie, grubiut-
kie i nikt by nie pomyślał, że w takich 
mistrzostwach Wasyl będzie skakał 
przez metrowe przeszkody. W dodat-
ku z wielkim sercem, zapałem, chęcią 
i radością. Nigdy wcześniej nie starto-
wał w tak dużej imprezie, ale dosłow-
nie chłonął jej atmosferę. I byliśmy 
taką gwiazdką tych mistrzostw, po-
nieważ udało nam się pokonać sporo 
większych koni i dobrnąć aż do fi na-
łu. Niestety, podczas trzech dni zma-
gań przytrafi ały nam się małe błędy. 
Ostatecznie zostaliśmy zaproszeni do 
fi nałowej dekoracji, a końcowy prze-
jazd zamknęliśmy 20. miejscem. 

Własne konie
Starty w zawodach seniorów Jo-

anna rozpoczęła na przełomie 2014 
i 2015 r. Było ich tak wiele, że nie 
wszystkie pamięta. Pamięta jednak, że 
zdarzały się łzy, siniaki, upadki. – Nie-
raz robiłam bunt w domu pod hasłem, 
że ja już nie chcę jeździć, że sprzedam 

Galopem, biegiemGalopem, biegiem
i roweremi rowerem
Zanim sama zaczęła biegać, spoglądała z siodła na biegaczy i nie 
miała najlepszego zdania o ich wysiłku. Teraz i on stał się jej udzia-
łem. Cieszy się, że może łączyć aż trzy pasje: zamiłowanie do koni, 
biegania i wyścigów rowerowych. – To mnie buduje – mówi szer. Jo-
anna Wicenty, strażnik działu ochrony w Oddziale Zewnętrznym
w Szamotułach Zakładu Karnego we Wronkach.

startów. Ale najpierw pojawił się Ru-
bin.

– Miałam dziewięć lat, kiedy na 
gwiazdkę dostałam od rodziców kuca 
– wspomina Joanna. – To właśnie na 
Rubinie mogłam rozwijać swoje zami-
łowania. Wtedy nikt nie przypuszczał, 
że kiedykolwiek pomyślę, żeby w przy-
szłości na poważnie startować w za-
wodach. Ten kuc był moją gwiazdką 
z nieba, spełnieniem wszystkich ma-
rzeń. Kiedy go dostałam, rozpłakałam 
się tak bardzo, że rodzice myśleli, że 
prezent mi się nie spodobał. A ja pła-
kałam ze szczęścia.

Joanna tak kocha małe konie, że 
dwa lata temu, już jako seniorka, po-
stanowiła wystartować w Toruniu 
w XXI Mistrzostwach Polski Amatorów 
w skokach przez przeszkody na Wasy-
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te konie, bo one mnie nie słuchają! 
Ale to szybko mijało, no bo jak uciec 
od miłości.

Po kucu Rubinie przesiadła się na 
trochę wyższego konia pełnej krwi an-
gielskiej o imieniu Enrico. Ich wspól-
na przygoda zaczęła się od wyzwania, 
bo był to koń wyścigowy, a Joanna wy-
startowała na nim w zawodach ujeż-
dżeniowych. 

– Zadebiutowaliśmy i od razu wy-
graliśmy zawody – cieszy się amazon-
ka. – Enrico to koń bardzo charakter-
ny. Trudny. Ciężko było mi się z nim 
zgrać. Ja chciałam coraz więcej, a on 
nie był jeszcze na to gotowy, przesia-
dłam się więc na klacz Roksanę. 

Joanna zapewnia, że na tej klaczy 
jeździło się fantastycznie. Miała pra-
wie 170 cm i serce do walki. Dowio-
zła amazonkę na swoim grzbiecie np. 
na halowe grand prix Poznania czy na 
zawody o puchar burmistrza Swarzę-
dza. – To na niej uzyskałam licencję, 
która uprawnia do startów w bardziej 
zaawansowanych konkursach – wyja-
śnia. – Współpraca była owocna, choć 
niełatwa, bo to klacz niezmordowana. 

Potem Joanna na dwa lata zrezy-
gnowała z jeździectwa, bo postawiła 
na naukę, ale – jak zaznacza – nie zre-
zygnowała z koni. W tym czasie kupi-
ła Amarino i Ravello. – Ten pierwszy 
to kuc hafl inger, a drugi to mieszan-
ka szlachetnej półkrwi z małym ko-
niem. Amarino jest w kolorze mlecz-
nej kawy. Ma piękną, konopiastą grzy-
wę i biały ogon, a Ravello to kasztano-
wa „wiewiórka” wysoka na ponad 160 
cm. Stopniowo wdrażam je w tajni-

ki zachowania się pod siodłem i obco-
wania z ludźmi. Widzę w nich poten-
cjał. Może nie będą mistrzami świata, 
ale bez wątpienia mistrzami podwórka
– śmieje się funkcjonariuszka. 

Kiedy ponad rok temu Joanna kupi-
ła Ravello, nie dał się nawet dotknąć, 
a dzisiaj jest jej najlepszym przyjacie-
lem. Mówi, że ze swoimi końmi wy-
chodzi na spacer, jak z psami. Obła-
skawiła je cierpliwością 
i obserwacją. – Dużo 
z nimi rozmawiam
– przyznaje. – Obga-
duję przy nich wszyst-
kie tematy, włącznie 
z ustawami, regula-
minami i zarządzenia-
mi dotyczącymi Służby 
Więziennej. Bo uczyłam 
się ich siedząc w koń-
skim boksie. 

Amazonka nie ma 
wątpliwości, że ko-
nie emanują niesamo-
witym spokojem i na-
turalnością. Można się 
przy nich wyłączyć, nie 
myśleć, tylko cieszyć naturą. A ona 
ceni sobie spokój i harmonię. – Mam 
bardzo ekspresyjny charakter – wtrą-
ca. – Konie pozwalają mi się uspoko-
ić i wyciszyć. 

Pierwsza w rodzinie
W więzieniu pracuje od stycznia 

2019 r., bo przyznaje, że od dawna in-
teresowała się penitencjarystyką. Za-
częła studia licencjackie na dwóch 
kierunkach: resocjalizacja oraz służby 

specjalne i policyjne. Teraz jest na stu-
diach magisterskich z psychologii są-
dowej i penitencjarnej. 

W szamotulskiej jednostce była na 
praktykach studenckich, a potem na 
stażu. – Wtedy, jeszcze jako młodszy 
technik ds. sekretariatu, przyglądałam 
się, jak więzienie wygląda od środka 
– opowiada. – Fascynowali mnie lu-
dzie, ich praca i atmosfera tego miej-

sca. Szybko stwierdziłam, że chciała-
bym tak pracować. 

Joanna Wicenty jest pierwszą oso-
bą z rodziny, która jest więziennikiem. 
Wprawdzie bliskich martwił na po-
czątku jej wybór, ale nie podcinali jej 
skrzydeł. Najpierw trafi ła na etat do 
Zakładu Karnego we Wronkach, po-
tem do Szamotuł. Jest strażnikiem, 
ale – jak mówi – bywa m.in. dopro-
wadzającą, patrolową, spacerową. Co-
dziennie w bezpośrednim kontakcie 
z więźniami.

Pracuje z osadzonymi mężczyznami 
i ma swoje obserwacje. – Oni inaczej 
traktują funkcjonariuszy Służby Wię-
ziennej, niż funkcjonariuszki. Są dla 
kobiet w mundurach bardziej życzliwi. 
Zwykle nie pozwalają sobie na to, żeby 
się do nas źle odezwać, starają się do-
brze zachowywać. Być może działa na 
nich proste skojarzenie, że funkcjona-
riuszki są na wolności matkami, a każ-
dego z nich urodziła i wychowała ko-
bieta, więc należy jej się bezwzględny 
szacunek – przypuszcza. – Czują jakiś 
respekt, można wyczuć taką subtelną 
granicę, której starają się wobec nas 
nie przekraczać.

Oczywiście zdarzają się wyjątki. 
Sama tego doświadczyła, gdy zwróciła 
uwagę osadzonemu, żeby zachowywał 
się zgodnie z porządkiem wewnętrz-
nym. Zwyzywał ją. – Minęły dwa mie-
siące, podszedł do mnie w chwili, gdy 
prowadziłam grupę spacerową i przy fo
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Podziel się
podatkiem

Piotr lat 11, syn mł. chor. Sławomira Leśkowa, psycholo-
ga Zakładu Karnego w Wojkowicach (OZ w Ciągowicach).
Fundacja ISKIERKA na rzecz dzieci z chorobą nowo-
tworową, KRS 0000248546
cel szczegółowy 1%: Piotr Leśków
Więcej informacji: https://fundacjaiskierka.pl/pod-
opieczni/piotr-leskow-z-chorzowa/

Oliwia lat 9, córka sierż. sztab. Anny Brodowskiej, funkcjonariuszki Aresz-
tu Śledczego w Gdańsku i st. chor. Arkadiusza Brodowskiego, funkcjona-
riusza Zakładu Karnego w Malborku.
Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą”
KRS 0000037904,
cel szczegółowy 1%: 12542 Brodowska Oliwia
Więcej informacji: https://dzieciom.pl/podopieczni/12542

Jakub lat 11, syn st. sierż. Kamila Kleina, funkcjona-
riusza Aresztu Śledczego w Starogardzie Gdańskim. 
Fundacja Polsat
KRS: 0000135921
cel szczegółowy 1%: Klein Jakub 2543 
Więcej informacji: 
https://subkonta.fundacjapolsat.pl/profi le/8a310cf3

Maja lat 7, córka kpt. Tomasza Rybickiego, zastępcy 
kierownika działu penitencjarnego Aresztu Śledczego 
w Warszawie-Służewcu, 
Fundacja Złotowianka, KRS 0000308316
cel szczegółowy 1%: Maja Rybicka R/52
Więcej informacji: https://fundacjazlotowianka.
pl/?s=Maja+Rybicka

Wiktoria lat 16, córka mjr. Dariusza Cichonia, kierowni-
ka działu ochrony Zakładu Karnego w Jastrzębiu-Zdroju.
Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą”
KRS 0000037904
cel szczegółowy 1%: 18164 Cichoń Wiktoria
Więcej informacji: https://dzieciom.pl/podopiecz-
ni/18164

wszystkich przeprosił – wspomina.
– Byłam pozytywnie zaskoczona, bo 
zrobił to z własnej inicjatywy. 

Kiedy Joanna wstępowała do służ-
by, widziała swoją przyszłość w ochro-
nie, bo lubi, kiedy coś się dzieje, a tam 
próżno szukać monotonii i nudy. – Ale 

teraz, gdy zaczęłam studiować, przy-
glądam się, co najbardziej mogłoby 
mnie w tej służbie urzec – zdradza. 

Starty w służbie
Kiedy Joanna chwilowo przestała 

startować w zawodach konnych, żeby 
skupić się na nauce, zaczęła biegać. 
Nie chciała rezygnować z aktywności 
fi zycznej, a wkrótce odkryła, że bie-

ganie stało się dla niej sposobem na 
życie i rozładowywanie stresu. Choć 
nie od razu umiała to docenić. Jesz-
cze dwa lata wcześniej, patrząc z sio-
dła na biegaczy myślała, że to co robią, 
to nic wielkiego. I podzieliła się takim 
przemyśleniem z kolegami ze służby.

– Wtedy jeden z nich 
powiedział: „Joanna, 
jak jesteś taka mądra, 
to zapisz się na szamo-
tulski półmaraton i go 
przebiegnij. Jeśli dasz 
radę, to będę podtrzy-
mywał twoje zdanie, że 
granice są tylko w gło-
wie” – wspomina sze-
regowa. – I tak jak sta-
łam, w ogóle nie tre-
nując, zapisałam się na 
ten bieg. Ukończyłam 
go w dwie i pół godzi-
ny. Nie ukrywam, było 
ciężko i dzisiaj wiem, 

że już bym tak nie zrobiła, bo to sza-
leństwo. Po tym półmaratonie znajo-
mi uświadomili mi, że mogłam przy-
płacić taki dystans zdrowiem, a nawet 
życiem. Przemyślałam to i przyznałam 
im rację. Później długo nie biegałam, 
aż do lutego zeszłego roku, kiedy to 
solidnie zabrałam się za treningi. 

Odtąd ma już za sobą prawie 30 
startów. Ponad 20 razy stawała na po-

dium. Biega na różnych trasach, a jej 
aktualna życiówka z półmaratonu sza-
motulskiego to 1:50:10. Mówi, że czu-
je się świetnie, a podczas wyjazdów na 
zawody poznaje fantastycznych ludzi 
ze Służby Więziennej. Teraz przygoto-
wuje się do półmaratonu w Poznaniu. 
– Jest tam kategoria służb munduro-
wych – wyjaśnia. – Ostatnio byłam 
piąta, teraz marzę o podium. Mam 25 
lat i wierzę, że wszystko przede mną. 

Na „pudle” funkcjonariuszka zna-
lazła się także startując w zawodach 
kolarskich. Bo kiedy koledzy ze służ-
by zobaczyli jak dobrze biega, zapro-
ponowali, żeby sprawdziła się też na 
rowerze. Debiut podczas Mistrzostw 
Służb Mundurowych i Sympatyków 
w Czerwińsku przyniósł jej od razu 
srebro i Joanna połknęła kolejnego 
bakcyla. Już przygotowuje się do na-
stępnych zawodów. Zastrzega jed-
nak, że nie rezygnuje z biegania, ani 
tym bardziej z koni. – Zainteresowa-
łam się tematem i wiem, że są organi-
zowane jeździeckie turnieje munduro-
we – oświadcza z entuzjazmem. – Nie 
ukrywam, że jak już zacznę przygoto-
wywać swoje konie do startów, to rów-
nież tam zamierzam reprezentować 
naszą formację. Cieszę się, że mogę 
łączyć pasje z pracą.

Elżbieta Szlęzak-Kawa
zdjęcia archiwum Joanny Wicenty 
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Jest teraz starszą oddziałową i star-
szym sierżantem. Sześć lat temu 
była starszym kapralem. Trzyma 

w dłoni klucze, lecz nie oznacza to, że 
ma władzę, ale mnóstwo obowiązków, 
a dzisiaj – dniówkę. Służba trwa od
6 do 18. – Po takim dniu jestem wy-
czerpana, marzy mi się tylko dom 
i zielona herbata – mówi.

4.20. Małgosia jedzie do aresztu 
z miasteczka oddalonego od Gdańska 
o 75 km.

6.00. Już przebrana w mundur, po 
odprawie z dowódcą zmiany, idzie na 
teren ścisły. Przejmuje dowództwo na 
PP1*, w oddziale mieszkalnym dla ko-
biet. Jej dyżurka to nieduże pomiesz-
czenie z kabiną do przeprowadzania 
kontroli osobistych i toaletą. Jest biur-
ko, komputer, czasomierze, alarmy, kaj-
danki, bezpieczny nóż… wszystko, co 
potrzebne do pilnowania i utrzymania 
bezpieczeństwa i porządku w oddziale. 

6.30. – Chodźcie dziewczyny – od-
działowa otwiera celę kalifaktorkom 

W „Forum Penitencjarnym”, w latach 2013–2015, w cyklu reportaży „A u nas to” 
prezentowaliśmy losy funkcjonariuszy na poszczególnych stanowiskach służbo-
wych w Służbie Więziennej. Pisaliśmy o bramowym, zbrojmistrzu, pielęgniarce, 
kadrowcu, informatyku itd. Po latach wracamy do naszych bohaterów. Co u nich 
słychać, czy awansowali? W lutym pojechaliśmy do Gdańska („Noc z oddziałową”
FP nr 11/13). Czy Małgorzata nadal jest oddziałową w areszcie?

Agata Pilarska-Jakubczak

Dniówka na zamkuDniówka na zamku

(wydającym posiłki) i prowadzi je do 
kuchni. W białych fartuchach i ręka-
wicach ciągną wózek z garami wypeł-
nionymi pożywieniem. Zatrzymują się 
przed pierwszą celą. Na śniadanie kieł-
basa śląska, chleb, herbata, masło i śle-
dzie w sosie pomidorowym, wędlina, 
jabłko – więźniarki jedzą różne potra-
wy, w zależności od zaleconej przez le-
karza diety lub względów kulturowych.

Oddział jest zamknięty i cele są za-
mknięte na trzy spusty. Dosłownie. 
Każde drzwi mają po dwie stalowe za-
suwy: górną i dolną oraz zamek po-
środku. Oddziałowa otwiera je po ko-
lei. Dolne zamknięcie odsuwa pomaga-
jąc sobie stopą. Górne – dłońmi. I prze-
kręca żelazny klucz, który jest ciężki 
i długi jak dłoń. Trzeba mieć siłę. 

6.53. Nie ma jeszcze siódmej, a na 
peronce (korytarzu) panuje ruch jak 
na dworcu centralnym. Śmieci są już 
dawno zebrane (przy apelu dzien-
nym), a dziewczyny właśnie kończą 
rozwożenie śniadania. – Za szybko to 

nie jest, ale jest dobrze – komentuje 
starsza oddziałowa. Przekręca klucz 
w zamku, wsuwa go za pasek i wra-
ca do dyżurki. Jest szybka, nie zasta-
nawia się długo, co ma robić. To kwe-
stia wprawy i doświadczenia – trzyna-
sty rok służby. 

Teraz przegląda książkę ruchu osa-
dzonych. Patrzy też w elektroniczną 
ewidencję ruchu i sprawdza czy wszyst-
ko się zgadza. Spogląda na leżące przed 
nią na biurku karteczki: to prośby kobiet 
o doprowadzenie do telefonu, przeka-
zane przy wieczornym apelu – jest ich 
ponad trzydzieści. – Nieraz jest dużo 
więcej i jeszcze w ciągu dnia może
ktoś dojść – mówi Gosia.

Dzisiaj przyjmuje lekarz. Wszystkie 
więźniarki, które zapisały się na wizy-
tę, muszą być do niego zaprowadzone. 
To kolejne zadanie oddziałowej. 

Starsza sierżant potrzebuje pomo-
cy. Nie da się być w oddziale i „ob-
służyć” wszystkie osadzone. Dlatego 
zwykle pracują we trzy, z oddziałową
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łykają tabletki, zostają wyprowadzo-
ne z cel i po kontroli osobistej zosta-
ją odprowadzone do sprzątania. Mał-
gosia zaczyna rundkę po celach, tym 
razem z pielęgniarką. Trochę to trwa. 
Ubezpiecza ją, otwiera, zamyka cele, 
kontroluje połknięcie tabletek. „Pokaż 
buziaka” – mówi. Kolejna, kolejna…
Kobiety popijają leki wodą.

Oddziałowa zleca innej funkcjona-
riuszce, aby ogłosiła wyjście na spa-
cer. Podaje jej karteczkę z pierwszą 
grupą. – Spacer! Spacer! – młoda prze-
chodzi przez korytarz, zatrzymując się 
pod wyznaczonymi celami, puka klu-
czem w drzwi i wzywa do wyjścia. 

8.20. W oddziale panuje ciągły 
ruch. Na ekranie: jedna więźniarka po-
łożyła się do łóżka, a „monitorowana” 
pisze coś przy stoliku. Młode funkcjo-
nariuszki uczą się asystując przy wy-
puszczaniu na korytarz skazanych, 
które mają iść na spacer. Małgosia da-
lej ubezpiecza pielęgniarkę. Dzwo-
ni telefon, ale dyżurka pusta. Jed-
na więźniarka woła: – Teraz pani od-
działowa kipisz nam zrobi! – No! W ra-
mach nagrody! – przekomarza się z nią 
starsza sierżant. 

Jedna z funkcjonariuszek z dłuż-
szym stażem, Monika (na zastępstwie 
dziennej oddziałowej), wyprowadza 
skazane na spacer. Za chwilę oddział 
opuszcza też pielęgniarka (przyjdzie 
później o piętnastej). Małgosia zapisu-
je w książce ruchu ile kobiet spaceruje, 
bo tu wszystko musi zgadzać się pod 
względem matematycznym. I dzwoni 
do „spacerowego” – jak go tutaj nazy-
wają – aby upewnić się, czy ma wolny 
jeszcze jeden plac spacerowy (w pawi-
lonie są trzy duże i jeden mały).

8.30. Chwila przerwy. Małgosia 
może zjeść śniadanie. Pije cykorię za-
miast prawdziwej kawy i stara się 
zdrowo odżywiać. Upiekła na dziś trzy 
ciasta. – Na bogato! – cieszą się kole-
żanki. Częstują się mamutem – tro-
chę oszukanym, bo bez wiśni, serni-
kiem z lukrem na wierzchu i murzyn-
kiem. Wszystkie pyszne. – W boczki 
nie wchodzą – zapewnia oddziałowa. 

– Trochę się u mnie zmieniło – opo-
wiada o sobie. – Może nie służbowo, 
bardziej w życiu osobistym. Moja naj-
starsza 22-letnia córka jest teraz na 
studiach i wyprowadziła się do mia-
sta, młodsza uczy się w liceum. I mam 
pięcioletniego brzdąca! Wzięłam urlop 
wychowawczy. A gdy wróciłam do pra-
cy, w 2018 roku, jeden dzień tylko by-
łam w rezerwie, a na drugi od razu sta-
nęłam w oddziale. Trochę to było trud-
ne. Wcześniej pracowałam na PP2, na 

karza, który przyjmuje co dwa tygo-
dnie, pójdzie 39 osób – Gosia liczy, 
przeglądając swój brudnopis. Jeszcze 
jedna skazana źle się czuje i prosi od-
działową o pomoc. – Gdyby miała np. 
atak padaczki, lekarz przyjdzie do niej 
– tłumaczy będąc już w dyżurce. 

7.10. Pielęgniarki jeszcze nie ma. 
– Wezmę teraz „pracę” – planuje od-
działowa. Otwiera kilka cel i wypro-
wadza zatrudnione kobiety na kory-
tarz. Młode panie ustawiają się przy 
ścianie, pójdą sprzątać pomieszcze-
nia administracyjne i ambulatorium. 
Zanim opuszczą oddział, czeka je kon-
trola osobista. – Teraz takie obowiąz-
ki nie robią na mnie wrażenia – mówi 
Gosia, idąc do pomieszczenia kontroli. 
Tymczasem do dyżurki wchodzi młody 
funkcjonariusz z rezerwy składu zmia-

ny. – Oddziałowa jest? – pyta, chce za-
brać zatrudnione skazane do pracy. 

– Cześć, cześć – wita się z nim Mał-
gosia, właśnie skończyła kontrolę oso-
bistą. Na korytarzu skazane czekają 
przy ścianie, gotowe do wyjścia. Tak 
trzeba. Dwie zatrudnione w celi cze-
kaja na leki. Ale nie ma jeszcze pielę-
gniarki. Małgosia szuka jej u oddzia-
łowego z góry. W międzyczasie opo-
wiada o swoich obowiązkach: – Dzisiaj 
mamy dobrze, w poniedziałki nie ma 
widzeń, czyli jest trochę luźniej. Nie 
będzie też łaźni: osadzone kąpią się 
zawsze w piątek i we wtorek. 

7.30. Funkcjonariuszka nie ma cza-
su na dłuższą rozmowę. Na ekranie 
widać skazane, które siedzą na łóż-
kach i ze sobą rozmawiają. One cza-
su mają dużo. – Ale kto by tak chciał, 
za kratami – rzuca Małgosia w biegu.

8.03. Przychodzi pielęgniarka. Dwie
skazane, czekające na leki przed pracą, 

dzienną i pomocnicą, która doprowa-
dza więźniarki np. na widzenia. Jednak 
dzisiaj koleżanek Małgosi nie będzie. 

Do pełnienia służby na PP1 wyzna-
czono inne kobiety, aby pomogły star-
szej oddziałowej. Funkcjonariuszka nie 
jest zadowolona, bo nie ma jej stałych 
współpracownic, ale nie ma wyjścia, 
przed nią ciężki dzień i mnóstwo zadań.

7.00. Przychodzi do pracy wycho-
wawczyni Jola. Wkrótce też drugi wy-
chowawca – Karolina oraz pani psycho-
log. To już pełny skład personelu wię-
ziennego i zwykły kolejny dzień służ-
by. Joli dawno nie było w areszcie. Wi-
dać poruszenie: „Miło panią widzieć”, 
„Dobrze, że pani jest z nami”, „Czeka-
łyśmy na panią, tęskniłyśmy”– więź-
niarki witają się z nią ciepło. Dziś mają 
do niej wiele spraw, całe litanie próśb. 

Zasypują ją stertami pytań podczas 
popołudniowego obchodu. Towarzy-
szy jej oczywiście oddziałowa Małgo-
sia – stoi przy niej, ubezpiecza, otwiera 
drzwi, a na koniec zamyka cele. 

7.05. Oddziałowa pokazuje „ape-
lówkę” oddziału PP1. Pojemność:
95 miejsc. Stan na dziś: 88 kobiet, 
w tym kilkanaście tymczasowo aresz-
towanych oraz jedna osoba monitoro-
wana. Więźniarki podzielone są na pięć 
grup. – Zmieniają się one u nas jak w ka-
lejdoskopie – mówi Gosia. – W grupach 
wychodzą na spacery czy do świetlicy. 

7.07. Na ekranie: „monitorowa-
na” siedzi podparta przy stole. Dru-
ga więźniarka myje naczynia. – Lepiej 
siedzi się we dwie. Wychowawca do-
brał jej towarzystwo – komentuje Go-
sia. Inne cele nie są monitorowane 
i liczniejsze. 

Teraz powinno być wydawanie le-
ków. Czekamy na pielęgniarkę. Do le-
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oddziale męskim z wydzieloną częścią 
dla kobiet. Tutaj jest lepiej. Wolę pra-
cować z kobietami. Jest bezpieczniej. 
Dzisiaj nie ma dużego ruchu. W inne 
dni o tej porze mamy widzenia. 

8.47. Telefon na korytarzu jest po-
psuty? – Jeszcze tego brakowało!
– wzdycha oddziałowa. I bierze się do 
naprawy. Ustala, gdzie jest problem i po 
chwili pierwsze więźniarki mogą roz-
mawiać z rodzinami, adwokatami, mę-
żami, matkami i dziećmi – według usta-
lonego porządku i zgłoszeń. Doprowa-
dza je do telefonu i odprowadza Moni-
ka. Wszystkie rozmowy podlegają kon-
troli administracji, oprócz adwokackich. 
W dyżurce oddziałowej dokładnie sły-
chać je przez głośnik. Stoper odmie-
rza po pięć minut na rozmowę. – Nie-
kiedy serce żal ściska – mówi Małgo-
sia. – Kiedy aresztowana kobieta dzwo-
ni do dzieci i płacze. Wtedy mówię do 
niej: ty powinnaś być twarda. Dziecko
podtrzymuj, a nie dziecko ciebie. 

Skazane muszą być doprowadzone 
do pokoju przesłuchań na czynności 
procesowe. Ale najpierw kontrola oso-
bista. Małgosia wykonuje wszystkie 
potrzebne działania i wpisuje „ruch” 
w książce ruchu. 

9.30. Przychodzą konserwatorzy. 
Awaria. Zlew czy okno jest do naprawy 
w którejś celi. Trzeba udostępnić tech-
nikom pomieszczenie. Idzie Małgosia.

9.46. Oddziałowa sprawdza zabez-
pieczenia techniczno-ochronne w ce-
lach i innych pomieszczeniach oddzia-
łu. Otwiera każdą celę, opukuje młot-
kiem kraty, sprawdza, czy nie ma dziur 
w blendach i ściany nie są uszkodzo-
ne. Na ekranie: jedna z kobiet przeby-
wa w kąciku sanitarnym, druga pisze 
coś przy stoliku. 

Tymczasem na korytarzu skaza-
na czeka na wypiskę. Doprowadzają-
cy przyszedł zabrać inną na zakupy. 
Oddziałowa przeszukuje dziewczynę 
i przekazuje pod eskortę. – Kończymy! 
– zwraca się do kolejnej, która rozma-
wia przez telefon.

10.04. – Teraz ogłoszę świetlicę, 
najpierw grupa pierwsza – mówi Go-
sia. – Idziecie? – zagląda przez wi-
zjer do środka celi. Kobiety są chętne. 
Mogą zabrać ze sobą książkę, coś do 
picia, kawę, herbatę. – To ubierać się! 
Ustawcie się ładnie, tak jak zawsze
– wydaje polecenie na korytarzu. 

Po chwili w świetlicy skazane grają 
w ping-ponga, śmieją się, oglądają te-
lewizję. Oddziałowa wpisuje do książ-
ki ruchu: „9 kobiet na świetlicy”.

Po wyjściu koleżanek jedna z więź-
niarek, która nie chciała iść do świetli-

cy, musi przejść do celi obok. – Towa-
rzystwo pani zmienia! – mówi do niej 
przez wizjer oddziałowa. – Dlaczego? 
Psuje mi pani wszystkie plany! – bun-
tuje się osadzona, ale nie ma wyjścia, 
nie może zostać sama w celi. Małgosia 
zamyka drzwi na klucz.

10.29. Do dyżurki wchodzi psycho-
log i prosi o doprowadzenie do jej ga-
binetu osadzonej na rozmowę. Wszyst-
ko trzeba ogarnąć, nikogo nie pomijać. 
Alarm! Kończy się czas rozmowy tele-
fonicznej. Inna osadzona jest proszona 
do sali przesłuchań na spotkanie z ad-
wokatem. – Przeszukasz panią? – prosi 
oddziałowa młodszą koleżankę. – Mo-
niko, do odbioru jest już grupa space-
rowa. Idź na dół i przyprowadź kobie-
ty pod cele – dyryguje dalej. 

10.46. Na ekranie: osadzona piję 
herbatę, potem pierze ubranie w mi-
sce, druga dalej siedzi przy stoliku nad 
kartką papieru. 

– Są tu skazane za znęcanie się nad 
dziećmi, morderczynie, złodziejki. Są 
dziewczyny zniszczone przez los. My-
ślałam na początku, patrząc na niejed-
ną, że to babcia, a ona rocznik 83, 77, 
młodsze ode mnie. One już karę swo-
ją mają. Wolę ich wysłuchać, coś pod-
powiedzieć, podtrzymać na duchu. 
Jedna jest w czwartym miesiącu cią-
ży, pali papierosy, wygląda jak męż-
czyzna. Jest ogolona, bo miała insek-
ty kiedy ją przywieziono. Często przy-
pominam jej o zdrowiu dziecka – opo-
wiada Małgosia kontrolując cele. 

W przeprowadzaniu kontroli poma-
ga jej koleżanka. – Mamy obowiązek 
wszystko porozwijać, skarpetki, koce, 
majtki, książki… posprawdzać, prze-
wertować. Nie jest to przyjemne dla 
więźniarek. Są niezadowolone, kie-
dy wracają. Burzą się, że bałagan. Na 
nowo muszą układać swoje rzeczy.

Co jest dla oddziałowej najtrudniej-
sze w służbie? Kontakt z osadzony-
mi poważnie chorymi i agresywnymi.
– Boję się, że się zarażę, np. świerz-
bem, czy zakłuję igłą – mówi otwar-
cie. Zna swoją pracę i potrafi  ją wy-
konywać. Potrafi  też uciszyć skazane. 
– Przecież mówię, że nie – mówi krót-
ko i dobitnie. Choć więźniarki są nie-
zadowolone, uciszają się.

11.27. Wraca grupa spacerowa. 
Oddziałowa przerywa robienie kon-
troli i wysyła funkcjonariuszkę z gru-
pą skazanych do lekarza. Potem koń-
czy kontrolę celi. Za chwilę skazane 
wracają od lekarza. Monika, pełnią-
ca dziś funkcję dziennej oddziałowej, 
wpuszcza je do cel i szykuje do wyj-
ścia następną grupę. – Stańcie ładnie 

pod ścianą – wydaje polecenie mło-
da. – Stoimy przecież ładnie – mówią 
skazane. 

– Świetlica powinna już się koń-
czyć – przypomina starsza oddziało-
wa. – Brać je? – dopytuje młoda funk-
cjonariuszka. – Brać! Wszystkie kobie-
ty ze świetlicy niech wyjdą na kory-
tarz. Która do lekarza – zostaje, a resz-
ta do cel. 

12.16. Na ekranie: „monitorowa-
na” robi sobie herbatę, towarzysz-
ka skończyła pranie i siedzi na łóżku. 
A Małgosia prawie biega, żeby zrobić 
jak najwięcej przed obiadem. Psycho-
log chce jeszcze porozmawiać z kolej-
ną osadzoną. Uda się? Tak.

12.30. Obiad – kolejna rundka po 
celach: otwieranie i zamykanie. Po-
tem obchód z wychowawcą. I to samo. 
Znowu ktoś przychodzi. Kto? Tym ra-
zem naprawy – osadzeni pracujący 
w stolarni. Bo coś z drzwiami jest nie 
tak. – Na nadmiar czasu nie narzekam, 
wręcz mógłby się czasem zatrzymać
– komentuje starsza oddziałowa, pra-
cując właściwie bez przerwy od wie-
lu godzin. 

13.50. Kończy się czas posiłku. 
Wszystkie kobiety były już u lekarza. 
Na ekranie osadzone kończą obiad 
i myją talerze, rozmawiają ze sobą. 
W radiu Freddie Mercury śpiewa „Bo-
hemian Rhapsody”. Chwila oddechu. 

13.55. Ruch wraca powoli do nor-
my. Psycholog prosi o rozmowę 
z osadzoną. Małgorzata ją doprowa-
dza. Trwają rozmowy telefoniczne. 
Zmieniają się grupy w świetlicy. Jedna 
z tymczasowo aresztowanych kobiet 
wraca z sali przesłuchań, funkcjona-
riuszka stawia ją twarzą do ściany, na-
stępnie przeprowadza kontrolę osobi-
stą. Na ekranie „monitorowana” czyta 
książkę, jej towarzyszka śpi.

14.39. Kontrola drugiej celi – kipisz 
robią we dwie. Za chwilę przychodzi 
funkcjonariusz ze skazanymi zatrud-
nionymi w bibliotece. Niosą książki do 
czytania. – Rozniesiemy kobietom za-
mówione przez nich lektury – tłuma-
czy starsza sierżant i znowu otwiera 
cele, zamyka. Otwiera… – Sprzątające 
do odbioru! – informuje. – Dobra, to ja 
już lecę – mówi Monika. 

14.56. Gosia dalej nadzoruje wy-
dawanie książek. Przychodzi już pielę-
gniarka i czeka aż pracownicy biblio-
teki odejdą. Wydawanie leków. Kolejne 
otwieranie, zamykanie drzwi, spraw-
dzanie, czy skazana nie ukryła tabletki 
pod językiem. Ekran: obie więźniarki 
śpią. Wracają na oddział skazane pra-
cujące.
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Katalog osób, które określa się 
mianem funkcjonariuszy publicz-
nych, zawarty jest w art. 115 par. 

13 kodeksu karnego. Przepis ten wy-
mienia m.in. Prezydenta RP, posłów 
i senatorów, sędziów, prokuratorów 
i wielu innych funkcjonariuszy oraz 
osób pełniących funkcje publiczne. 
Funkcjonariusz Służby Więziennej wy-
mieniony jest w pkt. 7 tego przepisu.

W imieniu państwa
Z założenia państwo ma służyć oby-

watelowi przede wszystkim do walki 
z przemocą i agresją, do ochrony bez-
pieczeństwa obywateli i porządku pu-
blicznego. Zadania te w imieniu pań-
stwa obowiązani są realizować funk-
cjonariusze publiczni, a w szczególno-
ści funkcjonariusze tzw. służb mundu-
rowych. 

Państwo żąda od swego funkcjona-
riusza publicznego, żeby w jego in-
teresie narażał swoje życie i zdro-
wie, a funkcjonariusz ma prawo ocze-
kiwać właściwej ochrony prawnej ze 
strony państwa. Szczególnie uzasad-
nione prawo mają ci, którzy naraża-
ją się najczęściej: powołani do ochro-
ny bezpieczeństwa i porządku pu-
blicznego, wśród nich funkcjonariusze 
Służby Więziennej. Przesądzają o tym 
ich ustawowe zadania, w szczegól-
ności: „ochrona społeczeństwa przed 
sprawcami przestępstw osadzonymi 
w zakładach karnych i aresztach śled-
czych” oraz „zapewnienie w zakładach 
karnych i aresztach sledczych porząd-
ku i bezpieczeństwa” (art. 2 ust. 2 pkt. 
5 i 6 ustawy o Służbie Więziennej). 

Funkcjonariusze Służby Więziennej w imieniu państwa stosują 
środki przymusu państwowego. Zobowiązuje ich tego art. 2 ust. 
1 ustawy z 9 kwietnia 2010 r. o Służbie Więziennej, który stanowi
o „realizacji zadań w zakresie wykonywania tymczasowego aresz-
towania oraz kar pozbawienia wolności i środków przymusu skut-
kujących pozbawieniem wolności”. Jako funkcjonariusze publicz-
ni podlegają ochronie prawnej.

Ochrona prawna
funkcjonariusza

Służby Więziennej

Ochronę prawną funkcjonariuszy 
tzw. służb mundurowych należy roz-
patrywać w trzech płaszczyznach: 
w zakresie prawa karnego, cywilnego, 
jak i poszczególnych pragmatyk służ-
bowych. 

Jest to stała i zorganizowana dzia-
łalność, podejmowana dla ochrony 
prawa i porządku prawnego oraz dla 
ochrony praw indywidualnych przy-
sługujących poszczególnym osobom. 
W praktyce polega ona na ochro-
nie dóbr (życie, zdrowie, mienie, itd.) 
funkcjonariusza przed zamachami do-
konywanymi „podczas lub w związ-
ku z wykonywaniem przez niego obo-
wiązków służbowych”. Poszerzył tą za-
sadę dodany w 2016 r. art. 231a ko-
deksu karnego stanowiąc, iż z ochrony 
prawnej funkcjonariusz publiczny ko-
rzysta również wtedy, jeżeli bezpraw-
ny zamach na jego osobę został pod-
jęty „z powodu wykonywanego przez 
niego zawodu lub zajmowanego stano-
wiska”. Istotą tej nowelizacji było to, 
że zamach nie musi nastąpić wyłącz-
nie podczas lub w związku z pełnie-
niem obowiązków służbowych.

Instrumenty adekwatne
i proporcjonalne

Ochroną prawną objęta jest działal-
ność organów i instytucji, w szczegól-
ności jeden z warunków tej działalno-
ści, jakim jest autorytet potrzebny do 
jej wykonywania. Na tym tle ścierają 
się w literaturze i orzecznictwie dwa 
odmienne stanowiska. 

Pierwsze akcentuje to, że autory-
tet państwa i jego funkcjonariuszy nie 

15.30. Dzisiejsze pomocnice żeg-
nają się z Małgosią. Zostaje sama.
– Jezu, jeszcze tyle telefonów! – patrzy 
w grafi k przerażona. Zaraz szesnasta. 
Trudno, jak nie da rady, praca przejdzie 
na jutro. Wpisuje do systemu uwagi 
z kontroli cel. Rozmawia chwilę z wy-
chowawcą o roszadach personalnych, 
bo jedna z osadzonych chce zmienić 
celę. A potem z dowódcą zmiany i dy-
rektorem odpowiedzialnym za ten od-
dział, którzy przyszli na kontrolę. 

16.12. Małgosia dalej realizuje te-
lefony – ile się da, chce zrobić jak naj-
więcej. Słychać rozmowę jednej z tym-
czasowo aresztowanych: „Część mam-
ciu, przykro mi, że o takiej dziwnej po-
rze dzwonię, kipisz był, bieliznę brud-
ną z czystą pomieszali, i nie wiem, co 
teraz mam zrobić” – skarży się więź-
niarka. „Co tam słychać?”. 

16.30. Ekran: „monitorowana” 
ogląda telewizję, jej koleżanka nadal 
śpi. – Idę po jedzonko na dół – mówi 
Małgosia. Zaraz zacznie się rozwoże-
nie kolacji. Rozdające posiłki zakładają 
białe fartuchy i rękawiczki. 

16.51. Ekran: osadzone siedzą na 
podłodze w kąciku sanitarnym i palą 
papierosy. – Papierosy i kawa – dwie 
najważniejsze rzeczy w kryminale!
– komentuje oddziałowa. Za chwilę 
kończy dniówkę. Jeszcze tylko sprzą-
tanie korytarzy, świetlicy, dyżurki, 
apel wieczorny i przekazanie służ-
by koleżance. – Dziś był dobry dzień, 
bo nie było przyjęć, łaźni, widzeń ani 
przerzutek – podsumowuje dzień.
– Niekiedy jest ich nawet 20. 

17.38. Ekran: obie panie leżą na 
łóżkach przykryte kocami. Dyżurka 
oddziałowej czysta, peronka wywie-
trzona. 

17.40. Małgosia informuje dowód-
cę zmiany o stanie osobowym oddzia-
łu. Zdaje go w takim samym składzie.

18.05. Apel. – To ostatnia moja 
czynność – mówi Gosia. – Potem za-
bawa z psem… największa przyjem-
ność! Nie wyobrażam sobie życia bez 
psa. A na dobranoc bajka dla malusz-
ka, jeśli jeszcze nie śpi.

Małgosia powoli wraca myślami do 
domu. Wychodzi z oddziału i mówi na 
odchodne do oddziałowej nocnej: spo-
kojnej służby! Potem przebiera się 
i opuszcza więzienie. Dopiero za bra-
mą bierze głębszy oddech. 

tekst i zdjęcia
Agata Pilarska-Jakubczak

*  Małgorzata od kilku dni pełni obo-
wiązki w drugim oddziale damskim, 
który został utworzony w areszcie. 
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może być bezkarnie naruszany. Po-
błażliwość dla sprawców napaści tyl-
ko ich rozzuchwala. Konieczna jest 
stanowcza reakcja prawna w zakresie 
zapewnienia funkcjonariuszom odpo-
wiedniej do zagrożenia ochrony praw-
nej, bo inaczej przymus prawny w ich 
wykonaniu może stać się nierealizo-
wanym zapisem ustawowym.

Z drugiej strony podkreśla się, iż 
w państwie demokratycznym auto-
rytet instytucji i funkcjonariuszy pu-
blicznych nie może być budowany po-
przez formalnie wytyczaną nadmier-
ną reakcję prawnokarną. Wręcz prze-
ciwnie, ingerowanie państwa w tę sfe-
rę, a zwłaszcza stosowanie surowych, 
nieadekwatnych środków odpowie-
dzialności karnej, obniża autorytet or-
ganów państwa i jego funkcjonariuszy. 

Godząc te stanowiska, Trybunał 
Konstytucyjny w wyroku z 12 lutego 
2015 r. (sygn. SK 70/13), stwierdził, 
że „istota rzeczy tkwi w ustaleniu, ja-
kie instrumenty prawnej ochrony na-
leży uznać za adekwatne z punktu wi-
dzenia zakładanego celu i chronio-
nych wartości i zarazem proporcjonal-
ne z punktu widzenia standardów de-
mokratycznego państwa prawa”. 

Przepisy karne chroniące
funkcjonariusza

Przepisy karnoprawne odnoszące się 
do ochrony funkcjonariusza publiczne-
go mają długą tradycję. Odpowiednie 
uregulowania można odnaleźć w ko-
deksach karnych z 1932 r. i z 1969 r., 
jak i aktualny z 6 czerwca 1997 r. Pod-
stawowym motywem tych regulacji jest 
ochrona interesu publicznego związa-
nego z właściwym i skutecznym dzia-
łaniem organów państwa. Cechą cha-
rakterystyczną przestępstw przeciwko 
funkcjonariuszom jest zaostrzenie sank-
cji w stosunku do podobnych czynów 
karalnych, o zbliżonych znamionach, 
kierowanych przeciwko innym oso-
bom. Ustawodawca uregulował te czy-
ny w rozdziale XXIX kodeksu karnego
– Przestępstwa przeciwko działalności 
instytucji państwowych oraz samorzą-
du terytorialnego (art. 222 – 231b).

Działania przestępcze przeciw-
ko funkcjonariuszom przyjmują naj-
częściej postać następujących czynów 
bezprawnych: naruszenia nietykalno-
ści cielesnej, czynnej napaści, czynne-
go oporu i znieważenia. 

Przestępstwo naruszenia nietykal-
ności cielesnej funkcjonariusza pu-
blicznego określa art. 222 § 1 k.k. 
Czyn ten narusza integralność ciele-
sną funkcjonariusza poprzez takie za-

chowania, jak np.: uderzenie ręką, 
oplucie, popchnięcie, szarpanie, zrzu-
cenie czapki z głowy, oblanie wodą, 
itp. Sprawca tego czynu podlega 
grzywnie, karze ograniczenia wolno-
ści albo pozbawienia wolności do lat 3.

Przestępstwo czynnej napaści re-
guluje art. 223 k.k. Czynna napaść na 
funkcjonariusza publicznego to agre-
sywne zachowanie, którego spraw-
ca działa wspólnie i w porozumieniu 
z inną osobą lub posługuje się bronią 
palną, nożem lub innym podobnie nie-
bezpiecznym przedmiotem albo środ-
kiem obezwładniającym. Sankcją za 
ten czyn jest kara pozbawienia wolno-
ści od roku do lat 10. Jeżeli skutkiem 
czynnej napaści jest ciężki uszczerbek 
na zdrowiu funkcjonariusza, sprawca 
podlega karze pozbawienia wolności 
od lat 2 do 12.

Przestępstwo czynnego oporu okre-
śla art. 224 par. 2 k.k. Czyn ten pole-
ga na stosowaniu przemocy lub groź-
by bezprawnej w celu zmuszenia funk-
cjonariusza publicznego do przedsię-
wzięcia lub zaniechania prawnej czyn-
ności służbowej. Przemoc to wszelkie-
go rodzaju formy użycia siły fi zycznej. 
Groźbę bezprawną defi niuje art. 115 
par. 12 k.k. Sprawca tego czynu pod-
lega karze pozbawienia wolności do lat 
3. Jeżeli następstwem czynnego oporu 
jest skutek określony w art. 156 par. 1 
k.k. (ciężki uszczerbek na zdrowiu) lub 
w art. 157 par. 1 k.k. (naruszenie czyn-
ności narządu ciała lub rozstrój zdro-
wia), sprawca podlega karze pozba-
wienia wolności od 3 miesięcy do lat 5.

Przestępstwo znieważenia funk-
cjonariusza publicznego uregulowa-
ne zostało w art. 226 k.k. Za zachowa-
nia okazujące pogardę lub lekceważe-
nie, które podważają autorytet funk-
cjonariusza i uwłaczają jego godności 
osobistej, sprawcy grozi kara grzywny, 
ograniczenia wolności albo pozbawie-
nia wolności do roku. 

Inne instrumenty prawnej ochrony
Każda osoba fi zyczna lub praw-

na, w tym funkcjonariusz Służby Wię-
ziennej, której dobro prawne zostało 
bezpośrednio naruszone lub zagrożo-
ne przez przestępstwo, jest w świetle 
prawa pokrzywdzonym (art. 49 par. 1 
kodeksu postępowania karnego).

W postępowaniu przygotowawczym 
poprzedzającym wniesienie sprawy do 
sądu pokrzywdzony jest stroną proce-
sową (art. 299 par. 1 k.p.k.), a w po-
stępowaniu sądowym może być stro-
ną – oskarżycielem posiłkowym (art. 
53 k.p.k). W związku z tym funkcjona-

riuszowi jako pokrzywdzonemu przy-
sługuje szereg szczegółowych upraw-
nień procesowych. Skorzystanie z nich 
zależne jest od jego woli i aktywności 
procesowej. Oto niektóre z uprawnień 
procesowych:

1) Prawo do korzystania z pomo-
cy wybranego pełnomocnika, którym 
może być adwokat lub radca prawny 
(art. 87 par. 1 i art. 88 par. 1 k.p.k.). 

2) Prawo do złożenia zażalenia na po-
stanowienie o odmowie wszczęcia albo 
umorzeniu śledztwa lub dochodzenia 
oraz zażalenia na bezczynność organów 
prowadzących postępowanie (art. 306 
par. 1a i par. 3, art. 325a par. 2).

3) Prawo do składania wniosków 
o dokonanie czynności śledztwa lub do-
chodzenia, np. o przesłuchanie świad-
ka, uzyskanie dokumentu, dopuszcze-
nie opinii biegłego (art. 315 par. 1,
art. 325a par. 2). 

4) Prawo dostępu do akt sprawy, do 
sporządzania odpisów i kopii. (art. 156 
par. 5).

5) Prawo do otrzymania informacji 
o uchyleniu tymczasowego aresztowa-
nia stosowanego wobec podejrzanego 
lub o jego ucieczce z aresztu śledcze-
go (art. 253 par. 3).

6) Prawo do złożenia wniosku 
o skierowanie sprawy do postępowa-
nia mediacyjnego w celu pogodzenia 
się z podejrzanym (art. 23a).

7) Prawo do złożenia wniosku 
o ochronę osobistą lub pomoc w razie 
zagrożenia dla życia lub zdrowia po-
krzywdzonego lub jego najbliższych, 
(ustawa z dnia 28 listopada 2014 r. 
o ochronie i pomocy dla pokrzywdzone-
go i świadka, Dz. U. z 2015 r. poz. 21).

Podsumowanie
Ochrona prawna funkcjonariuszy 

publicznych polega na tym, że ko-
deks karny wymienia przestępstwa 
skierowane przeciwko funkcjonariu-
szom publicznym, określając zarazem 
w wysokości sankcji zakres ich ochrony
prawnej.

Funkcjonariuszowi Służby Więzien-
nej niezbędny jest autorytet, ponie-
waż pełni służbę publiczną, która za-
wiera w sobie elementy misji i posłan-
nictwa.

Dobrze wyszkolony i przygotowa-
ny do służby funkcjonariusz na swoim 
stanowisku jest wizytówką państwa 
oraz kształtuje jego autorytet. Spo-
sób, w jaki państwo wykazuje dbałość 
o swoich funkcjonariuszy, przekłada 
się w społeczeństwie na kształtowanie 
ich autorytetu.

Edward Wasilewski
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– Żołnierzem zostałem przez przy-
padek, kiedy z meldunkiem dotarłem 
do partyzanckiego oddziału 34. Puł-
ku Piechoty AK. Dowódcą był por. Ste-
fan Wyżykowski ps. „Zenon”. Niem-
cy zrobili kocioł i nie miałem odwro-
tu. Przydzielili mnie do plutonu łącz-
ności. Moim dowódcą był Cichociem-
ny por. Stanisław Kujawiński  ps. „Żon-
kil”, spadochroniarz, który obsługiwał 
radiostację – miałem ją osłaniać. Za-
reagował na mój widok retorycznym 
pytaniem: „Co ja z tobą zrobię, chłop-
cze?”. Dostałem karabin i do koń-
ca wojny walczyłem w oddziale „Ze-
nona”. Poza tym uczestniczyłem, jako 
przewodnik, w wykonywaniu wyroków 
śmierci wydanych przez Państwo Pol-
skie na gestapowcach i konfi dentach 
gestapo. 

Dlaczego po wojnie harcerze nie za-
przestali działalności konspiracyjnej?

– Zeszliśmy do podziemia, ponieważ 
zlikwidowano harcerstwo, a nas zmu-
szano do wstępowania do organizacji 
komunistycznych. Dlatego w 1949 r.
razem z Kazimierzem Grabowskim 
„Brzózką”, który został komendantem 
hufca, utworzyliśmy na warszawskim 
Targówku Podziemną Organizację 
Harcerską „Orlęta”. Przyjąłem w niej 
pseudonim „Kot”. W drugiej konspira-
cji harcerskiej nie walczyliśmy z bro-
nią w ręku, tylko informowaliśmy Po-

śmy się z terenów zagarniętych przez 
Sowietów. Nie było łatwo. Mama nie 
dostała pracy, a ojciec, który dosko-
nale znał także język niemiecki, zna-
lazł zatrudnienie w Spółdzielni „Rol-
nik”. W 1941 r. został zwerbowany do 
wywiadu AK, przyjmując pseudonimy 
„Ziutek” i „Ryś”, z poleceniem zorga-
nizowania struktur Szarych Szeregów 
oraz komórek wywiadowczych. To har-
cerze „Roju” Biała Podlaska 30 kwiet-
nia 1944 r. przekazali informację, że 
samolot bez załogi spadł w bagno nad-
bużańskie koło Sarnak. Była to rakie-
ta V2. Końmi wyciągnięto ją z bagna 
i zabezpieczono. Wkrótce przybył pro-
fesor Politechniki Warszawskiej Janusz 
Groszkowski z kilkoma specjalistami. 
Po zbadaniu i rozmontowaniu rakiety, 
mój ojciec przewiózł jej części do War-
szawy, skąd po opracowaniu trafi ły 
w rejon Tarnowa. Tam przyleciała po 
nie Dakota z Anglii. W ten sposób Po-
lacy przyczynili się do rozpracowania 
nowej broni testowanej przez Niem-
ców, która miała przechylić szalę zwy-
cięstwa w ostatniej fazie wojny. 

Czy ojciec wiedział, że trafi ł Pan do 
konspiracji harcerskiej?

– Dowiedział się po kilku miesią-
cach. Miałem 12 lat, kiedy zostałem 
żołnierzem Szarych Szeregów. Chcia-
łem pomścić śmierć kolegi, który został 
zamordowany przez Niemców w pu-
blicznej egzekucji na rynku w Białej 
Podlaskiej. Niemcy zgarnęli mnie z uli-
cy, abym z innymi mieszkańcami przy-
glądał się temu mordowi. Postanowi-
łem walczyć. 

A po dwóch latach został Pan 14-let-
nim partyzantem, zapewne jednym 
z najmłodszych.

Jego życie nadaje się nie tylko na fi lm fabularny, ale cały serial. 
Urodził się w Brześciu w rodzinie harcerzy, dzieciństwo spędził na 
Polesiu. Dziadek Józef Jakubowski, kolejarz, bronił dworca kolejo-
wego we Lwowie w 1918 r. Ojciec Józef Jakubowski jako 16-letni 
harcerz walczył z Ukraińcami w obronie Lwowa, a w 1940 r. jako 
jeden z nielicznych uniknął egzekucji w Kozielsku. Z hm. Ryszar-
dem Jakubowskim ps. „Kot”, harcerzem Szarych Szeregów, żołnie-
rzem AK, współtwórcą Podziemnej Organizacji Harcerskiej „Orlę-
ta”, więźniem politycznym w latach 1952–1954, członkiem Zarzą-
du Głównego Związku Młodocianych Więźniów Politycznych lat 
1944–1956 „Jaworzniacy”, rozmawia Jadwiga Samociuk.

Harcerz przed sądem

Pana ojciec miał trafi ć do Katynia? 
– W kampanii wrześniowej ojciec 

walczył w armii Polesie na wschodzie. 
Jego kompania została odcięta. Do-
wódca podjął decyzję poddania się. 
Ojciec zdjął z zabitego furmana ubra-
nie i przebrał się za szeregowca, aby 
nie wpaść w ręce sowieckich żołda-
ków jako ofi cer Wojska Polskiego. Nie 
przeszedł weryfi kacji NKWD, bo miał 
„pańskie ręce”. W obozie w Kozielsku 
trafi ł do grupy roboczej, pracującej na 
torach, którymi wagony z polskimi ofi -
cerami kursowały do Katynia. Ojciec 
doskonale mówił po ukraińsku i dzię-
ki temu od kolejarza Ukraińca w wiel-
kiej tajemnicy dowiedział się, że są to 
transporty śmierci. Z czterema innymi 
instruktorami harcerstwa postanowili, 
że uciekną z transportu, jeśli do niego 
trafi ą. I tak się stało. Udało im się zro-
bić w podłodze wagonu dziurę i, kie-
dy ten zwolnił jadąc pod górę, po kolei 
wysunęli się i ułożyli płasko na torach. 
Z pięciu ucieczkę przeżyło dwóch.

Ojciec wrócił do domu, na Polesie, 
które znajdowało się pod okupacją ra-
dziecką. Trzeba było uciekać?

– Przed wojną mama pracowała 
jako nauczycielka i jej były uczeń, mi-
licjant, uprzedził, że jesteśmy na li-
ście wywózki na Sybir. W letnią noc 
1940 roku wyruszyliśmy do Brześcia 
Litewskiego. Tam na dworcu działał 
niemiecki punkt, organizujący trans-
port polskich rodzin poza tereny oku-
powane przez ZSRR. Trzeba było tyl-
ko udowodnić fakt zamieszkania krew-
nych na terenie Generalnej Guberni. 
Mama miała dokumenty potwierdzają-
ce, że jej matka i rodzeństwo mieszka-
ją w Białej Podlaskiej. Kiedy przejecha-
liśmy Bug, uwierzyliśmy, że wydostali-
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laków, że kraj znajduje się pod okupa-
cją sowiecką, na terenie Polski stacjo-
nują wojska radzieckie, a rząd polski 
działa pod dyktando Moskwy, że mor-
du polskich ofi cerów w Katyniu doko-
nali Rosjanie, a nie Niemcy, jak wła-
dza ludowa starała się wmówić Pola-
kom. Drukowaliśmy gazetki, pisaliśmy 
hasła na murach. 

Gazetki, hasła przeciwko machinie 
komunistycznego terroru. Czy to nie 
było walka Dawida z Goliatem?

– Wierzyliśmy, że wybuchnie trze-
cia wojna światowa i chcieliśmy być 
do tego przygotowani. Wszyscy czyn-
nie uprawialiśmy sport. Sam grałem 
w piłkę siatkową, dostałem się do ka-
dry narodowej w biegu na 400 m przez 
płotki. Wygrałem Bieg Narodowy na
2 km z wynikiem 2,48. Uczyliśmy się 
alfabetu Morse’a, dziewczęta szkoli-
ły się na sanitariuszki. Organizowa-
liśmy biegi patrolowe, a oprócz tego 
prowadziliśmy typowe zajęcia har-
cerskie. Żyliśmy według zasady: jeśli 
chcesz być Polsce przydatny, nie mo-
żesz być przeciętniakiem, ale musisz 
się wyróżniać. 

Kiedy został pan aresztowany?
– W 1952 r., kiedy byłem studen-

tem drugiego roku Akademii Medycz-
nej w Białymstoku. Już w październi-
ku 1951 r. dostałem informację, że UB 
jest na tropie naszej organizacji. Na-
tychmiast pojechałem do Warszawy 
i napisałem rozkaz z datą wcześniej-
szą o rozwiązaniu „Orląt”. Przekaza-
łem wytyczne członkom organizacji, 
aby w razie aresztowania zeznawa-
li, że należeli do podziemnego harcer-
stwa, bo nie mogli pogodzić się z li-
kwidacją ZHP, nie planowali żadnych 
akcji zbrojnych i chcieli tylko bawić 
się w harcerstwo. 3 listopada 1951 r. 
aresztowano „Brzózkę”. 

27 stycznia 1952 r. w Białymstoku 
żołnierze oddziału „Huzara” (kpt. Ka-
zimierza Kamieńskiego) przeprowa-
dzili udaną akcję na samochód prze-
wożący pieniądze na wypłaty dla 
funkcjonariuszy UB. Kiedy białostoc-
cy ubowcy zatrzymali mnie w zasadz-
ce, początkowo chcieli mi udowodnić 
biciem, że jestem żołnierzem „Huza-
ra”. Nazwa organizacji „Orlęta” padła 
dopiero następnego dnia, kiedy upo-
mniało się o mnie UB z Warszawy. Po 
przesłuchaniu w Białymstoku wysze-
dłem z pękniętą czaszką i uszkodzony-
mi nerkami. Przewieźli mnie do Pała-
cu Mostowskich, gdzie więziono pozo-
stałych kolegów z organizacji.

Jak długo trzymali pana w Pałacu Mo-
stowskich?

– Blisko rok. Pierwsze przesłucha-
nie trwało dobę, nie pozwolili mi się 
rozebrać, a miałem na sobie kożuch. 
Pot spływał mi po plecach, bardzo 
chciało mi się pić. Zaprzeczałem, że to 
była nielegalna organizacja. Twierdzi-
łem, że normalne harcerstwo, żadnej 
zbrojnej działalności nie było. Odci-
nałem się twardo, by ktokolwiek nade 
mną stał. Wtedy nie wiedziałem, kogo 
mają z organizacji i jakie zdobyli infor-
macje. Pogróżkami i biciem próbowa-
li ze mnie wydusić zeznania. Szczegól-
nymi metodami wyróżniał się proku-
rator Mieczysław Met: ze skroni wyry-
wał mi włosy i miauczał udając kota. 
Nad ranem zupełnie wykończonego 
sprowadzili mnie do piwnicznej celi, 
gdzie było już 6 osób. Współwięźnio-
wie dali mi pić. Dowiedziałem się, że 
harcerze siedzą niemal w każdej celi. 
Przydała się znajomość alfabetu Mor-
se’a. W trakcie zmiany strażników po-
rozumiewaliśmy się też przez kana-
lizację. Pompowało się ręcznikiem 
wodę z sedesu i przez rurę można było 
rozmawiać „fonem”. Grypsy od kole-
gów, do których rury kanalizacyjne nie 
dochodziły, dostawałem pisane alfabe-
tem Morse’a na nitkach, a umieszcza-
ne były pod kaloryferem w łaźni, gdzie 
korzystaliśmy z kąpieli raz w tygodniu.

Jaką przyjęliście taktykę obrony?
– Ustaliłem, kto siedzi, co UB wie 

o organizacji, do czego przyznali się 
koledzy. Wydałem rozkaz, aby na-
tychmiast odwołali w części swoje ze-
znania, przede wszystkim co do fak-
tu posiadania przez organizację bro-
ni i szkoleń strzeleckich, czy planowa-
nia akcji. Bawiliśmy się w harcerstwo, 
nielegalnie, ale tylko w harcerstwo. 
Byłem tytularnym komendantem cho-
rągwi, której nigdy nie rozwinąłem. 
Była to nieprawda, bo organizowałem 
harcerskie struktury pod płaszczy-
kiem Klubu Sportowego „Budowlani”, 
ale były lepiej niż „Orlęta” zakonspi-
rowane i tej organizacji UB nigdy nie 
rozpracowało.

Mieliście kontakt z rodzinami?
– Raz w miesiącu rodziny mogły 

dostarczać paczki z odzieżą, cebulą, 
tłuszczem. Na chusteczce do nosa gra-
fi tem z ukradzionego ubowcom che-
micznego ołówka napisałem alfabe-
tem Morse’a wiadomość do matki. 
Rodzice organizowali pomoc na ze-
wnątrz, przede wszystkim prawną. 
Przekazałem, aby dali znać kolegom, 

których jeszcze nie aresztowali, żeby 
do niczego się nie przyznawali, bo tyl-
ko w ten sposób można się wybronić. 
Zdało to egzamin, bo aresztowali 70 
osób w naszej sprawie – organizacja 
liczyła 89 harcerzy i harcerek, a skaza-
nych zostało 10. 

Gdzie trafi ł Pan po zakończeniu śledz-
twa?

– Do więzienia przy ul. Ratuszo-
wej, zwanego „Toledo”. Zbudowane 
w kształcie litery U, miało dwukondy-
gnacyjne budynki. W przeciwieństwie 
do Pałacu Mostowskich, gdzie sie-
działem pod ziemią, nie widząc świa-
tła, tu były okna w każdej celi. Z trzy-
piętrowych łóżek widzieliśmy spacer-
niak. Spacery trwały tylko 10 minut, 
ale można było otworzyć okno, wpu-
ścić trochę powietrza. Natomiast nie 
było paczek, byliśmy stale głodni. Na 
widzenie z rodzinami zezwolono nam 
dopiero po wyroku. Za przewinienia 
karano karcerem – od 12 do 48 go-
dzin bez jedzenia i picia, w całkowitej 
ciemności. W „Toledo” był tylko suchy 
karcer, w piwnicy. Stał w nim kibel, 
więc nie było smrodu fekaliów. Trafi -
łem tam na dobę całkowicie nagi za 
śpiewanie kolęd – tak zakończyła się 
moja pierwsza wigilia więzienna. 

Co było w więzieniu najgorsze?
– W „Toledo” wsadzili mnie do celi 

śmierci na oddziale piątym, chcieli 
mnie zmiękczyć przed wyrokiem. Sie-
dzieli tam więźniowie skazani na karę 
śmierci lub dożywocia. Co jakiś czas 
z celi zabierano kogoś na wykonanie 
wyroku. Słyszałem strzały, bo egzeku-
cje wykonywali w karcerze, znajdują-
cym się na środku więziennego dzie-
dzińca. Później widziałem przez okno 
jak wywożą ciało. Przestałem wierzyć, 
że wyjdę stamtąd żywy. W „Toledo” po-
czątkowo ciała były grzebane pod mu-
rem, a kiedy nie było już miejsca, za-
mordowanych wywożono na Bródno. 

Trudno też było przeżyć karcer 
w Pałacu Mostowskich. Trafi łem tam 
zimą, nagi, bo ubowcy chcieli wymu-
sić na mnie zeznania i przyznanie się 
do winy. Przez wysoki próg wrzucali do 
śmierdzącej klitki, w której nie było ki-
bla, wlewali jeszcze dwa wiadra zim-
nej wody. Ciężko było wytrzymać sto-
jąc w niej po kostki. Na włosach szron, 
zdrętwiałe nogi. Kiedy więzień tracił 
przytomność, strażnik wyciągał go, cu-
cił i z powrotem zamykał do karceru. 

Jak strażnicy traktowali więźniów po-
litycznych?



historia

40 FORUM SŁUŻBY WIĘZIENNEJ  MARZEC 2020

– Byli różni. W Pałacu Mostowskich 
był taki jeden sierżant, przezywany 
przez nas „Weszka”, wyjątkowo wred-
ny, szczególnie dla kobiet. Jedną z nich 
podobno próbował zgwałcić. W sąsied-
niej celi siedziała Ukrainka, starsza ko-
bieta, łączniczka w UPA. Nocami nie 
mogliśmy wytrzymać jej krzyków, tak 
była strasznie męczona, m.in. przy-
palali jej piersi papierosami i wrzuca-
li do karceru. Przodował w tym sier-
żant „Weszka”. Ale był też strażnik, 
Francuz, który miał służbę w nocy, kie-
dy trafi łem do karceru. Kiedy zobaczył 
w jakim jestem stanie, dał mi kanapkę 
i wodę w kubku.

Kiedy zapadł wyrok w Pana sprawie?
– 23 stycznia 1953 r. stanąłem 

przed Wojskowym Sądem Rejonowym 
na Koszykowej. Zostałem skazany z art. 
86 kkWP, jakoby przemocą próbowa-
łem „zmienić ludowo-demokratyczny 
ustrój Państwa Polskiego” na 9 lat wię-
zienia. Skazanych z artykułu 86 kkWP 
nie obejmowała amnestia z 1953 r. Mój 
adwokat natychmiast założył rewizję 
procesu, która przyniosła zmniejszenie 
wyroku do 7 lat. Ale rodzice nie pod-
dali się, znaleźli dojście do prokurato-
ra Najwyższego Sądu Wojskowego. Re-
wizja nadzwyczajna, która kosztowa-
ła całą pozostałą z pożogi wojennej bi-
żuterię mamy, przyniosła zmianę pod-
stawy skazania na art. 87 kkWP. Wtedy 
objęła mnie amnestia: wyrok zmniej-
szono do 3,5 roku. 

Gdzie odbywał Pan karę?
– Jesienią 1953 r. zostałem prze-

wieziony do Płocka: carskie więzienie, 
grube mury. Więźniowie, w większości 
polityczni, często chorowali na reuma-
tyzm. W celach stały prycze, nie było 
kanalizacji. Strażnicy nie znęcali się 
nad więźniami politycznymi, wzywa-
li nas tylko na rozmowy, które czasem 
kończyły się wyzwiskami. Na terenie 
więzienia był warsztat naprawy ma-
szyn rolniczych. Nie miałem wykształ-
cenia technicznego, więc trafi łem na 
stanowisko spawacza acetylenowe-
go. Spawałem denka do kibli więzien-
nych. Jeden z więźniów pokazał mi 
jak to się robi i zacząłem spawać – bez 
przygotowania, bez okularów, gołymi 
rękami. Dobrze, że to trwało tylko kil-
ka miesięcy, bo inaczej najprawdopo-
dobniej straciłbym wzrok.

Kiedy wyszedł Pan na wolność?
– Po rewizji nadzwyczajnej powinie-

nem wyjść z więzienia 23 grudnia 1953 
r., ale nie podpisałem zobowiązania do 

współpracy. Usłyszałem, że nie wyjdę. 
2 stycznia 1954 r. podsunęli mi lojal-
kę, że zachowam w tajemnicy wszyst-
ko, co działo się w więzieniu. Tego też 
nie podpisałem. I znowu wróciłem do 
celi. Wypuścili mnie 4 stycznia 1954 r.

Miał Pan niespełna 24 lata i piętno 
więźnia politycznego. Jak żyło się 
w PRL obywatelom tzw. drugiej ka-
tegorii?

– Odgrywali się na naszych rodzi-
nach. Ojca po moim aresztowaniu dwie 
doby trzymali w Pałacu Mostowskich. 
Wyrzucili nas z mieszkania przy Placu 
Narutowicza, oboje rodziców zwolnili 
z pracy. Trafi liśmy do jednopokojowe-
go mieszkania czynszowego na Grocho-
wie – 4-osobowa rodzina. Byłem oto-
czony agentami. Musiałem się meldo-
wać na posterunku milicji, święta pań-
stwowe spędzałem w Pałacu Mostow-
skich. W Białymstoku skreślili mnie 
z listy studentów. Żadnej pracy nie mo-
głem dostać, nawet salowego w szpita-
lu. Przez Śląsk, gdzie pracowałem jako 
zwisowy w kamieniołomach, a później 
skrzypek w kapelach weselnych, trafi -
łem do Wrocławia. Był nabór do Akade-

mii Medycznej. Zataiłem fakt skazania, 
pomógł mi lwowiak, prof. Tadeusz Kie-
lanowski, rektor białostockiej akademii, 
który oddał mi oryginał mojego świa-
dectwa maturalnego i indeks oraz list 
polecający do dziekana Wydziału Lekar-
skiego Akademii Medycznej we Wro-
cławiu, prof. Tadeusza Marciniaka, też 
lwowiaka. Zostałem przyjęty – studio-
wałem pierwszy i drugi rok jednocze-
śnie, a skrzypce pomogły mi się utrzy-
mać – grałem „do kotleta” w restaura-
cji. Kiedy mnie namierzyli, nastał czas 
odwilży. Pozwolili mi uzyskać dyplom 
lekarza, ale zaakcentowali: „Jakubow-
ski, wy nigdy, jak inni absolwenci me-
dycyny, ofi cerem nie będziecie”.

31 marca kończy Pan 90 lat. Czy kie-
dykolwiek żałował Pan, że całą mło-
dość przeżył w konspiracji i w więzie-
niu?

– Robiłem to z poczucia obowiązku 
harcerza i Polaka. Starałem się przez 
całe życie być wierny przyrzeczeniu 
harcerskiemu: „Mam szczerą wolę ca-
łym życiem służyć Bogu i Polsce, nieść 
pomoc bliźnim i być posłuszny prawu 
harcerskiemu”.

17 marca 1990 r. na Walnym Zebraniu członków Oddziału Warszawskiego 
Związku Więźniów Politycznych Okresu Stalinowskiego byli więźniowie po-
lityczni więzienia progresywnego dla młodocianych w Jaworznie utworzy-
li środowisko „Jaworzniaków”. Mogli do niego należeć wszyscy więźniowie 
polityczni lat 1944–1956, jeśli wstąpili do konspiracji przed ukończeniem 
21. roku życia. Poza Jaworznem do „resocjalizacji” młodocianych więźniów 
politycznych były przeznaczone więzienia w: Iławie, Sośnicy, Wesołej, a dla 
dziewcząt – w Bojanowie oraz oddziały w więzieniach w: Rawiczu, Sztumie, 
Warszawie (Toledo), a dla kobiet – w Fordonie. Przez Jaworzno przez 5 lat 
przeszło ponad 10 tys. chłopców. W latach 1944–1956 w całej Polsce młodo-
ciani polityczni stanowili średnio 11 proc. uwięzionych. 
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nasze sprawy

Nela, mała wojowniczka, jest 
córką mł. chor. Radosława Cy-
wińskiego, zastępcy dowódcy 

zmiany w Zakładzie Karnym w Wierz-
chowie, który jest w służbie od 11 lat 
i od początku działa w NSZZ FiPW. 
Jeszcze zanim urodziła się jego trze-
cia córeczka, wiadomo było, że będą 
komplikacje. Stan płodu wskazywał na 
liczne wady.

Dziewczynka urodziła się w 37. ty-
godniu ciąży przez cesarskie cięcie 
i od razu została przetransportowana 
do innego szpitala, gdzie stwierdzono 
wadę genetyczną nadnerczy. W pią-
tej dobie życia Nela przeszła opera-
cję usunięcia torbieli na jajniku. Wada 
nadnerczy grozi odwodnieniem z po-
wodu utraty soli. Leczenie polskimi le-
kami nie przynosiło efektów, wyniki 
pogarszały się. 

Poprawa nastąpiła, kiedy szczeciń-
ski szpital sprowadził lekarstwa z Nie-
miec. Niestety, kuracja nimi kosztuje 
od 2500 nawet do 4000 złotych i nie 
jest w Polsce refundowana. W razie in-
fekcji, kataru, gorączki, wysiłku fi zycz-
nego trzeba nawet trzykrotnie zwięk-
szać dawkę podawanego Neli leku. 

Dziewczynka rośnie i w związku 
z tym potrzebuje go coraz więcej, co 
wiąże się z dodatkowym obciążeniem 
fi nansowym. Rodzice starają się o re-
fundację, ale procedury są długotrwałe, 
a dziewczynka musi bez przerwy przyj-
mować lek. Rodzice Neli wiedzą, że cór-
ka musi brać leki już do końca życia. Je-
śli nie będzie ich przyjmować, umrze.

Leczenie Neli to nie tylko kosztow-
na kuracja. Cotygodniowe wyjazdy do 
Szczecina, dodatkowe badania – to 
wydatki, których rodzina Cywińskich 
sama nie jest w stanie ponieść. 

W tym roku przed Nelą jeszcze 
dwie operacje. „Prosimy o wsparcie, 

Związek w Forum (19)
Niezależny Samorządny Związek Zawodowy Funkcjonariuszy 
i Pracowników Więziennictwa angażuje się nie tylko w sprawy do-
tyczące całej formacji, ale i w pomoc tym, którzy jej najbardziej 
potrzebują. Przez najbliższe dwa miesiące każdy z nas może po-
dzielić się z nimi podatkiem.  

bo sami nie jesteśmy w stanie co mie-
siąc uzbierać tak dużej kwoty. Każda 
pomoc i wsparcie będą dla nas nie-
ocenione” – apelują rodzice. Proszą 
o wpłaty na portalu zrzutka.pl (https://
zrzutka.pl/a62tzd). 

Jeśli uda się zebrać 260 tys. zł, 
Nela będzie miała zapewnione pięć 
lat leczenia. 
Środki na leczenie Neli zbierają:
Stowarzyszenie Be Happy:
https://zrzutka.pl/a62tzd
Fundacja Magia Serca,
ul. Staszica 54, 78-520 Złocieniec, 
konto nr:
63 1240 3871 1111 0010 7835 9469
z dopiskiem: Dla Neli

ESK
zdjęcie archiwum 

Podziel się podatkiem
Leczenie Neli Cywińskiej można wspomóc przekazując 1%
swojego podatku w rozliczeniu rocznym PIT  
KRS 0000377928
Cel szczegółowy: Wsparcie osób w potrzebie – Magia Serca
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Z PRZYMRUŻENIEM OKA

Z notatki:
Miał przestać pić alkohol,

ale nie udało się, bo w trakcie 

egzorcyzmów był pijany,

a powinien być trzeźwy.

Z akt:
Wspólnie i w porozumieniu z inną osobą dokonał kradzieży 2 puszek piwa.

Z odprawy:
Nie mogę wziąć tego 
dyżuru. W tym dniu będę 
mieć HIV (program 
profi laktyczny dla 
skazanych).

CYTATY 
ZZA KRATY




